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Piszą nam z Wiedniu 21 kwietnia :
btronr.mtwo młodoczeskie m o i: obohodzió 

lUDileusz swei 80-letniej działalności, bo w ro- 
ku 1873-im postanowiło wydrzeć Btaroorachom 
berto spraw ozeskioh, a w następnym roku 
już ogłosiło swój program, zawierająuy pn-wo 
pow3ceołin6go glosowt nia . zmianą austryaol iej 
konstytnoyi w taki faderalistyozry sposób, iż
by uzaane były  historyczne prawa korony 
ozeskiej. Niewątpliwie ma słisznosó profesor 
uniwersyteta i wódz realistów dr. Masaryk, 
gdy utrzymuje, śe po trzydziestu lbtaoh zna
leźli sią młodoozesi na tym satrym punkcie, 
na którym stali staroczeei prrea wieaeiskieini 
panktacyami, nie ma lednak słusauośoi, gdy 
robi im z tego zarzut i na zgr imadzeniu swe
go erozupłego stronnotwa zaleoa narodowi, 
aby iob usuną*. Tradyoya i dobro kraju by 
ndm niej nie nakazują trwać na mylnej dro
dze Taka konsekwencya dopiero zasługiwała- 
»y na zurzut. Jeżeli gwałtowność młoaoc ;e 

skiej polityki nie zdołała w ciągu lat trzy
dziesta ib liżyó tego stronnictwa do jago pro
gramu, chociaż przeżyło ono kiiza chwil 
bardzo szcząśhwyoh, to widocznie w samym 
programie jest coś, co go czyni niewykonal
nym W 'stooie. młodoozesi nie mogli slą 
spodziewać, że inne kraje, ze szkodą d.a sie
bie, przyjmą ten program ; nie zdołali oui 
nawet pozyskać dlań swojej feudalnej kuryi. 
Po da.eniuyoh wysiłkeah, — a trzeba przy
znać. że nadzwyozłjnyob i bezwzględnych — 
znaleźu sif dziś tam, gdzie już byli staroozc- 
si, i mogą oowiiedzieó, że doświadozenie zdo
bywali bardzo długo, nie idzie jednak zatem, 
żeby a * i ego nio mieli prawa skorzystać. B y
łoby niesłychanym marnowaniem sił narodo- 
wy 0 i* gdyh j dł^ogą, przebytą przez sfc-iro 
ozeohów, a potem przez młodoczechów, chcia
ne przejść pe rar trzeoi. W olno pp. Forstowi 
i Łaxie odwoływać sią do treśoi pergaminów 
z X V I  stuleoia, ale kto ohoe ar prawdę służyć 
namdowi, powinien rtosorraó sią do togo, oo 
dyl,tuje zyoir X X  stuleoia. Powinie u to czy
nie lem ohątuiej, że, jak słusznie mówił dr. 
Psoak, prezes klubu młodoozeskiego, proed 
swymi wyborcami w Kutnej Horse, bezowocną 
polityka tego klubu bynajmniej nie była. Nie 
zdobyła wprawdzie rz* ozy niem ożliryoh w dzi- 
sie;szyoh warunkach i scosunkaoh, ale pozy
skała tila kraju: budową Lam łów kosztom se
tek m licuów, czeską teohniką w Barnie, cze
skie gitnuaryum w Opawi6, 16 milionów dla 
Prag;, wielkie korzyści dla fabrykbntów ou- 
brc, znaozue zwiększenie z :«tąpu ozessioh u- 
rządników we wszystkich centralnych urzę
dach, muzeum sztuki, ogromne w praktyce 
uwzględnianie czeskiego języka i t. d. Real
ny polityk musi pochylić głów* przed takimi 
zdobyozrmi. Dziś ja* na bajkę wygląda to, 
co 60 lat temu pcw edział śp. W . R ygier na 
pierwszym „ozetik-m" wieczorku w Pradze: 
„G dyby teraz spadł nam sufit na głow y i zi, 
bił nas., to w Czechach nie ".ostałoby ani je 
dnego Ozeoha“ . Leoz skoro już di Iś jest na
ród czeski, tc przystoi mu jedynie polityka 
ludzi dojrzałych, a 'n ie  polityka partyi, dobi
jającej się prawa do życia, uzeczy mają swą 
logikę i ewe wymagania, których i ieuznawa- 
nie mació się mnsi. Dlatego anachronizmem 
jest wracać’ do młodoozcsitiego pngrrm u z 
loku 1874-go, ozego żądają panowie SLsaryk, 
Forst i Bax&. Zrozumieli to kutnohorsoy 
wyborcy p. Paoaka i dali zarówno j ”»rau, 
jak całemu klubowi, wotum zaufania. Ale 
jednocześnie p. Forst otrzymał wotum za
ufania od swoioh wyborców, p. Baza — od 
swoioh. a ?  Me iar/k — od realistów, zaś 
NaroAn\ L%»ty, chociaż wysyłają swyoh reda
ktorów do młodoozeskiego komitetu mężów za
ufania. jednak apoteoza ją program z ro 
ku 1 8 '4 -"go-

Trudno tedy jeszcze powiedzieć, kto w

nadchodzącą iedzielę zwycięży na „kongresie 
ozeskioh mężów zaufania". W edług statutu na
rodowej organizecyi, składa s!q ten kongres z 
posłów na sojm i do Rady państwa, z ozłon- 
ków komitetu wykonawczego, z de1 agatów 
komitetów ryborozych ok-ęgowych i z dele
gatów miejslrioh, or .z z tych posłów moraw
ski oh, którzy należą do czeskiogo klubu w 
Radzie państwa, albo do czeskiego stronniotwa 
w sejmie morawskim. W szyscy inni czesko- 
morawscy mężo wij zaufania mugą do kongre
su neleżeó jik o  goście, b jz prawa głosu. Na
wiasem mówiąc, ta przewagb, dana delegatom 
w. O” ' jh, i będąca jakby wyrazem jaziegoś 
wsasaistwa Morawy, aczyna nie podobać się 
Morawianom, a bodaj ozy nie wyohodzi na ko
rzyść radykalizmu.

Kongres tedy w niedzielę zadecyduje, ozy 
obóz ozeski ma się trzymać obstrukoy1, wedle 
reoepty porzuconej pr",er młodoozechów, a pod
niesione’ przez Fors r a, Bezę i t. d., ozy soi 
przejść do polityki, którą p. Peoak nazwał w 
Kutuej Herze „polityką wolnej ręki“ . W~zyst- 
kie mowy, wygłaszane teraz przed wyborcami 
przez z1* nl* nników bądź jednego, bądź drugie
go kierunku, mają n«\ celu wywołanie w kraju 
odpowiedniego nastroju. Sut komitet, który dla 
kongresu opr\oował memoryał z rezolucjam i, 
oświadczyć się za zmianą taktyki klubu młodo
ozeskiego, a więc przeciw Masarykowi, Forsto
wi i Bcxie. To znaczy wiele, ale ule wszystko, 
bo w owym subkomiteoie zasiadają prawie sa
mi młodoozesi.

Pod ozeską poncyką „wolnej ręki“ nie 
trzeba rozumieć tego, oo się pojmuje ped taką 
polityką naszrgo Koła. Oua nie osnaocs, że 
trzeba iśó raz : tyrai, innym razem c  owymi, 
a zawsze z takimi, którzy chcą dobra państwa 
przy jaduoozesnem a znpełnem uw^ględnienin 
interesów kraju. Bynaimni-j. Wedle określeniu 
p. Pacaka, polityką „ wolnej ręki“ jest swobodne 
posługiwanie się bądź obstrakovą, bądź zawie
szeniem jej, jak klub uzna za dobre. Jnst to 
niei-awodnie kcuaesya, zrobiona radykalizmowi, 
wał oonronuy, za który chowają się młodoozesi, 
nie do ńerz&jąo usposabianiu swoioh wyborców, 
a że taki wat byt potrzebny, w tem dowód, 
że usposobienie owych wyborców jest istotnie 
ii dykalne.

Znowu Dr ey fusy ad a.
Francya znowu ż$je pod znakiem tej nie

szczęsnej sprawy, sądzonej juź dwa razy, a 
zawsze zagadkowej. Podnióu ją  wód* socyali- 
etów i T.-ieit-preiaj dcut iaoy deputowanych 
Jaurćs, uby zupełnie oczyścić Dreyfusa, a wmę 
zwalić na katoliokie zakony, jaka na te, które 
wspólnie z jeneralioyą zrobiły szpetną intrygę. 
Wiadomo, w izbie deputowanych wygłosił 
on mewę, w której dowodził, że hidtorya zbor- 
dereau z dopiskiem na niem ręką oesarza 
Wilhelma była od początku do końca zmy
ślona. Tak) dokument nigdy nie istniał, a sfał
szowanie jego ogromnie obraziło niemieckiego 
monarchę i naraziło Franoyę na niebezpieczeń
stwo wojny z NiemoamL. Cesarz Wilhelm prze
bolał jednak tę obrazę, zmilczał i dał tem do
wód wielkiej żyoeliwości dla Franoyi. Stąd po 
chodzi sympatya Janrćsa do Niemiec, a nie 
stąd, jak niektórzy mniemi ią, że sooyaliśoi 
francuscy i niemieccy ohoą pracować razem.

W krótce po wygłoszeniu tej mowy, a wła
śnie teraz otrzymał Jaurći list od arystokraty 
Ferłet de Bou rbonnc z dowodami, iż ou do 
istnienia bordoreau z dopiskiem oararza W il
helma Jaures zupełnie się myli. Takie bc^de- 
rean rzeczywiście istniało. List ó n Jaures u- 
publikował, z dodatkiem od siebie tej treśoi: 
„Sprawa jest znowu otwarta —  śledztwo mnsi 
być wznowione!".

P. Ferlet de Bonrbonne tak opowiada.
Na samym początku sprawy Dreyfusa, 

jeszcze przed pierwszym sądem, bywałem ozę 
sto w towarzystwie pułkownika Stoftela, na
szego wojskowego pełnomocnika w Berlinie za 
ozasów cesarstwa. Pułkownik Stoffel zył w 
wielkiej przyjaźni ■ niemieckim ambasadorem 
Mflnsterem, od którego słyszał historyę z bor- 
dereau i mógł już opowiadać innym, bo Mun
ster nie p”Osił go o tajemnioę, owszem, trakto
wał rzeoz jako swe zwycięstwo, a inko sprawę 
więcej śmieszuą niż poważną. Któż zi esztą 
wówczas mógł przypuszczać, że ze zwykłego 
szpiegostwa rozwinie się taka awantura! Było

więc tak: Pewnego razu s śołaznej szafy am
basady niemieckiej zginęło kilkr. dokumentów, 
a między „nnemi irderea z aopiskiem oe
sarza W ilhelm a: „Proszę mi ooryohlej przy
słać znnne dokumenty; m ógłby też się pośpie
szyć kam lia Dreyfus". I  podpb by taki: 
„W iihem “ —  bez jednej litery „ la. K iedy zgi
nęły owe dokumenty, Mfinster natychmiast się 
domyślił, gdzie one są, pojeoh ił tedy do pała
cu Elysejskiego i ówczesnemu prezydentowi 
republiki p Casimir-Pnrier oświadczył krótko 
a w ęzłowato: albo dokumenty będą mu zwró 
ooae w ciągu 48 godzin, albo nastąpi zerwa
nie stosunków. Po 4^-miu godaincoh iam Oa- 
simir Perier wręczył te dokumenty Mtir “tero
wi, Ltóry niebawem s>,ę domyślił, iż z każdego 
dokumentu musiano zrobić fotograficzną kopię 
i spisać przytem protokoły, potwierdzające zgo
dność owych kopij * oryginałami. Domysł ten 
mu liał powstać w umyśle Monsteru, ponieważ 
właśnie wówozas zaozętc mówić o Dreyfusie i 
jego aresztowaniu. Munster tedy wEiął ze sobą 
Ewangelię i udał się do Ctesimir-Periera, gdzie 
od niego, od prezydenta gabinetu i od ministra 
spraw zagranicznych Bknotaax odebrał przv- 
sięgę, it nigdy i nigdzie nie będzie mowy o 
bordereeu z cesarskim dopiskiem. „Nleoh pan 
raczy sob'e przypomn eć — pisze dalej p. Fer
let de Bonrbonne —  że właśnie wówczas mi
nister w c4ny wydał poufny rozkaz do komen
dantów, aby się przygotowali do możliwej kam
panii; nieoh pan uwzględni r-otokół posiedze
nia rady ministrów z 4 grudnia freku nie w y
mienia antor listu); nieoh. pan sobie przypomni, 
że wkrótoe potem Casiroir Perier z powodów 
niezrozumiałych poda! się d< ymicyi, a naza
jutrz z rana sam cesarz Wilhelm przybył do 
(francuskiego) amasadora Herbette i długo roz
mawiał z i im sam na sam, oo widooznie miało 
ten skutek, że Osim ir-Perier, powołany n& 
świadka w prooesie Dreyfusa, odmówił zeznań 
w  rzeozsch, ztóre znane mu były jako prezy
dentowi republiki; wreszcie oj pan sobie 
przypomnieć kopię noty, znalezioną znacznie 
później w papieraoh prezydyum ministerstwa 
spraw zagranicznych, a aawiercjąoą tylko te 
słowa: „Już przed paru miesiącami byłem
zmuszony przypomnieć prezydentowi republiki 
i prezesowi gabinetu to ważne zobowiązania, 
które oni przyjęli na siebie z porod u  znanego 
dokumentu". Gdy pan. panie Jaurćs, uwzglę
dni to wstyetko, to nie zeohoe mówić, iż or- 
dereau nie istniało. W ystępuję w imię świa
tła, prtwdy i sprawiedliwośoi, a w obronie o- 
szkclowanej armii nawęjjb

0z6mui jednak p. Ferlet de Boarbonne 
dotąd milozał ? Gdzież teraz szukaó pułkowni
ka Stoffls. i tych wszystkioh, którym on to o- 
cowiadal ? I po oo to odgrzewanie sprawy, któ
rej dziś jn.ż nikt nie zdoła odsłonió w oałośoi!

Korespond ency e.
Wiedeń 21 kwietnia.

(Mtodoczesha tahiyko. Kouflikt między anty
semicką w itcszością sejmową a namiestnikiem. I n  
terpeheya w sprawie cenzury teatralnej >.

(>). Podczas kilkunastodniowe pauzy świą
tecznej sterali się radykalni posłowie OLescy 
niezmordowanie o wywołanie wśród swyoh 
wyboroów na nowo zapała do obstrakoyi. 
W  ttj pracy około „uświadomienia* ludu cze
skiego popierał ich skutecznie główny organ 
młodoozeski Narodni Osty, a tfkże niektórzy 
ambitni polityoy jak dr. Forszt, kopali jtk  
mogli dołki pod obeonem prezydyum kluba 
młodoozesh iego, kfóre, jak wiadomo, jest prze
ciwne obstrukoyi. Krzyku było bardzo duło i 
ohwilami można się bvło obawiać, że klerują- 
oy polityką klubu młodoozeskiego mężowie 
drdzą się porwać tej fa* agitacyjnej z obawy 
o zupełną utratę popularności. Na szozęśoie 
jednak obawy te nie sprawdziły się, a przy- 
wódzoa klubu młodoozeskiego di. Paca. na 
onegdajszem zgromadzeniu wyboroów w K n- 
tnej Horze ponownie z oa*/m naciskiem ośw’ ad- 
ożył się przeciw wsrelkim awanturniczym 
eksperymentom cbstrukoyjnym. W ^uoroy 
uchwalili ma wotum zaufania, a zdeje się nie 
ulegać wątpliwości, że także zjazd mężów zau
fanie z Caeoh i Morawy, który ma się odbyó 
w najbliższą niedzielę w Pradze, oświadczy 
się prze siw obstnkoyi. Jakkolwiek jednak ze' 
strony klubu młodoozeskiego nie grosni niebez
pieczeństwo zatamowania obrad parlamcntaT-

nyon, tc jean ik nie jest wykluozonem, że owa 
nieliozna grupa radykałów ozeskioh, do której 
należą pp. Fressi, Klofaoz, Ohoo i Zaswcrka, 
zeohoe na własną rękę urządzić znów jakiś 
popi* obstrukcyjny.

Sejm dolno-anstrytoki, który zwołano n> 
kilka dni oelem załatwienia m ezcóryoh najpil
niejszych spraw krajowyoh, wczoraj znów odro
czono na ozas nieograniozony. Mi ędzy wnio
skami W ydziału krajowego, przedłożonymi o- 
beonie Sejmowi, znajdo,e się wniosek o wyho
dowanie nowego kia ~wego zakładu dla obłą
kanych w A uelryi Dolnej. Zakład ten, obhozc- 
r y  na 2.000 łóżek, będzie największym tego 
rodzaju z-kładem w całej Earcpie. Na wozc- 
rajszem posiedzeniu Sejmu urządzili antysemi- 
oi wielką awanturę namiestnikowi hr. Kie) 
manseggowl. Sprawa poszła o to, że referent 
komisyi weryfil acyine\ dr. Porzer, uzasadnia
jąc imieniem tej komisyi wniosek r> uniewa
żnienie dokonanego w Amstetten wyboru opo
zycyjnego posłn Sohmiedla, podniósł bardzo 
ostre zarzuty przeoiw staroście tamtejszemu, 
tudzież przeri— tamtejszym urzędnikom sądo
wym i zarzuoił im, że donuszozali się w ielk!oh 
nadużyć, aby wybór Sohmiedla urzeforsc waó. 
Owóż namiestnik stanął w obronie tych  urzę
dników i rrekł między innenl, że podniesione 
przeoiwko owym funkoyonaryuszom państwo
wym zarzuty przejmują go najwyżssem obu
rzeniem, gdyż są niesłusane. Gdy namiestnik 
wypowiedział te słowa, zerwała się na ławach 
antysemickich bnrza. Poczęto krzyozeó, tupać 
nogami, trzaskać pulfam', a wrza\ra była tak 
wielkn, że namiestnik nie m ógł dojść d i  sło
wa. Gdy się cokolwiek uoiszyło, zapytał na
miestnik : Ozy mogę mówić dalej ? W ówczas 
stojąoy zwartą ławą koło trybuny namiestni
kowskiej antysemici ruekli: „Proszę mówić,
ale w innym tonie niż dotychczas" Ostatecznie 
namiestn sam uznał, że może meoo za da
leko posunął się, gdy zarzuoił motywom komi
syi sejmowe’ , iż są nieprawdziwe i spokojnie 
już dokończy* swego przemówienia, przy ozem 
powiedział nawet ooś w rodzi ju przeproszenia, 
gdyż rzek ł: „W ybaozoie mi panowie jeżeli i
mnie czasem spokojny temperament opuści". 
Kilku antysemiokiioh nosi -w, w  ioh liczbie 
dr. Łueger, zabrało jeszcze głos, by zastrzedr 
się przeciw temu, aby namiestnik w swych 
przemówieniach wykonywał niejako krytykę 
uchwał i wniosków komisyi i członków Sej
mu — i na tem załatwiono to przykre zajście.

W  głosow m in unieważnione oozywJśoie 
—ybór owego opozycyjnego posła Sohmiedl?.

Korzystając z wydanego nieda* no przez 
prezesa g »  jinetu reskryptu w sprawie cenzury 
teatralnej, wniósł w sejmie antysemicki pusei 
Baumann fnterpelaoyę, w które-’ zapytał, dla
czego oenzura nie pozwala na wystąu ienie 
przedłożonej jej przed paru miesiącami jeszcze 
przez dyrekoyę teatru iubileuszowego sztuki 
ludowej pod tyt. „Synowie Itraela*, ani nie 
podaje powodów, dla któryob setuka ta wy- 
str.wiona być nie może. Dyrektor te&trn k il
kakrotnie zapytywał ustnie w Nsmiestniotwfe, 
dlaozego mu sztuki nie rwr* cuią, odpowiedzia
no mu, że tytuł jej jest dr-*ŹL scy, za zgodą 
autora zmieniono więc tytuł z „Synów Irrae- 
la“ na „Przem ytnicy", a jedn .k  mimotc oen
zura sztuk: nie puszcze, podczas gdy  sztuki, 
w których wyszydzrne są najświętsze uozuoia 
ludnośoi katolickiej, nie doznają żadnej Drze 
szkody. Ponieważ srjm rbierzi się dopiero za 
kilka miesięoy, przeto zanim rrąd odpowie na 
tę intorDolaoję, stania tię ona zapewne bszprzed- 
miotową, gdyż do tego czasu sztuka będzie 
zapewne już wystawiona, może z niektóremi 
skreśleniami, ale spodziewać się można, że cprą- 
wa ta da wogóle impuls do ooruszenia ca
łej kwestyi cenzury teatralnej podczas najbliż
szej sesyi sejmowej, a może Rada państwa u- 
przedzi w tem seim, Dotychczas bowiem wła
dza cenzorska kiereje s.ę baruno ozęsto kapry
sem. I  tak np. dyrektor teaiira Rajmunda 
Gettke akarzy się, że ostatnimi ozasy oenzura 
robi często wręcz śmieszne skrefleuia. Ilekroć 
w jakiej sztuce przedstawiony jest 0«eoh w 
niesympatycznem świetle, zaraz oenzor skieśla 
taki ustęp, albo każe Czecha przerabiać na 
Rosjanina lub Serba. Natomiast narodowość 
polska woale się nie ciesry opieką cenzury i 
autorowie dramatyczni mogą ją dowoli szkalo
wać w swoioh aWoraoh. W eszło to już w no
wszej niemieokiei literaturze dramatyczne: po

niekąd w mode, i i  razwisko każdegc oszusta, 
występująoegc w sztuoe, każdej w ogóle lichej 
figu y końozy się na „ski“ , a oenzor pustort 
to bez trudności.

Podróż przez Macedonię.
Jeden z rodaków naszych udał się tymi 

dniami do Saloniki i oto jak opisuje swój prze
jazd przez kraj, w którym teraz uwijają się 
oddziały powstańcze:

Po całej dobie podróży, bez przesiadania 
się i dłuższyoL posto-ow, przejechawszy wzdłuż 
Serbię i Macedonię od grenioy austry. okiej aż 
do błękitnych fal m o m  Egejskiego, około go
dziny jedenastej wieozorem, a więc z godzin- 
nem przeszło opóźnieniem, sttnęliśmy dziś 
wreszcie . w starożytnych Tessalonikaoh, zwa
nych teraz krócej Salonikami, lab ze słowiań
ska Soldmin,

Jest dobrze po godzinie pierwszej w no- 
oy. Miasto, mająoe z górą 100.000 mieszkańców 
(w  tem prneszło połowę żydów), śpi już od da
wna. W  porcie odległym o jakie sto xroków 
od hotelu Angielskiego, gdzieśmy się retriy- 
mali na dobę. rgaszono już znaczną część świa 
teł; księżyo tylko wypłynął wspaniale na wy
iskrzone cc. gwiazd niebo, żapowiadejąo na ju 
tro pożądaną ze z szeoh miar pogodę, A le sen 
miasta portowego jest ’ e,kiś gorączkowy i prze
rywany, Od ozasu do ozasa dochodzą od morzi 
przeoiągłe nawoływania strażników, to znów 
odezwie się trąbka wojskowa lub też zadźwię
czą miarowe kroki przechodzącego nlioą pa 
trolu, — a oo ohwila wybucha gromadne oraz 
denerwuiąoe szczekanie psów, zdających się 
niejako również czuwać nad całością portu i 
państwa.

Jutro o godzenie piątej po południu w y
ohodzi do Aten okręt greokl, na którym w y
ruszamy dalfrj 'Więc jeszoze niezwłocznie w no- 
oy chcę wam skreślić garśó wrażeń z szczęśli
wie odbytej podróży przez kraj, objęty p ło
mieniem podwójnego powstania, bo urień ju 
trzejszy poświęcimy jedynie tylko zwiedzan‘i 
miasta i jego zabytków i pamiątek, sięgają
cy oh, jak wi' ,domo, bardzo odległej przessdośoi.

Pusto było na dworcu białogrodzkim, 
gdyśmy go wczoraj wieczorem opuszczali. Do 
wegonu bezpośredniej kom unikacji między Pe
sztem a Salonikam ,, idąoego przy pociągu po- 
śpiewanym do Konstantynopola, na cztery prze 
dzirły klasy pierwszej i drugiej by/o tylko 
dwóeh pasażerów: mianowicie — my dwaj z 
dyrekti rem Wróblewskim.

Między godziną ozwarcą a piątą nad ra
nem wagon nasz pożegnaó się musiał w  Niszu 

„kuryerem* konstantynopolitańskim i związać 
losy swoje z powolniejszym znaoznie pociągiem 
osobowym, który nas już dowiózł do samyoL 
Srlonik. Pcoiąg przebiegał szeroką doliną g łó 
wnej rzeki Serbii, Morawy, Która gdzieś nie
daleko Niszu rozdziela się na serbski, i buł
garską. Z  obu stron toru niezbyt strome góry, 
pokryte śnieg'em u szczytów, *, bezlistnemi 
jeszoze drzewami na stokach, przypominające 
troohę nasz* Ka-paty w okolioact Erynioy i 
Żegiestowa. Chociaż w porównaniu z Białcgro- 
dem posunięci jesteśmy o jakie trzysta kilo
metrów na południe, wiośnie się tu jeszcze nie 
ŚDieszy. Zapowiaaa ją ty1 ko tarnina, kwitnąca 
biało po obu stronach nasypu kolejowego lub 
śnieżne i różowe kwiecie grusz, śliw i -abłoni, 
rozrzroonyoh zrzadne w pobliżu siedzib ludz- 
Lich. Nędza wyziera tu zewsząd, a zwłaszcza 
z tych. lepiauek, o wiele jeszoze gorszych od 
naszyoh chat chłopskich RoŁotnioy w chara
kterystycznych ozapaozkaoh serbskich, i wiel- 
kioh pi ach skórzanych Niektórzy zresztą, za
równo rysami twarzy, jak i całym wyglądem 
wewnętrznym przypominają zupełnie naszyoh 
włościan Przy worach nie widzimy kori, leoz 
prawie wyłącznic siwe lub kasztanowate woły 
posuw fciąoe się kroki-m  powolnym, miarowym.

Przed godziną dzie liątą rano stajemy na 
pogranicznej staoyi 'Wranje, gdzie urzędnik 
serbski odbiera paszporty, k tór ; oddaó nam 
mają depiero po przekroozeriu gr inloy Posu
wamy się jeszoze kilka Kilometrów dalej ne 
południe, aż do przystanku Ristowaoz, osta
tniego, na Którym powiewi ni maczoie trójko
lorowa fiaga serbska. C pareset kroków za przy
stankiem dwa posterunki wojskowe, Berbski i 
turecki, ś wiadczą, śe z państwu króis Aleksan
dra dostaliśmy się wreszcie do Turcyi o ozem
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Feljeton literacki.
(CS%g d lazj).
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j o c z ą t k u  p o w s t a n i a  F r i  c k f u r o z a n i e  o k a » - - y -  

o z y n n ą  z y o z l i w o ś ó  d  A  ^ o l a L ó w  j u ż  w
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j  n a  j e d n e m  z  p o s i e d z e ń  s e n a t u  f r a n z f n r • 
j o  s p r a w o z d a w c a  p r z e d s t a w i ł ,  ż e  n a  p r z v -  
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10.000  a l r . ,  i  z a r a z e m  w v k a z a )  p o t r z e b ę  

z n a c z e n i a  r i o d a t k o w y o n  20.000  z l r .  u -  d a l -  
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J  j e d n o m y ś l n i e  p r z y i ę t y  b a z  w s z e l k i e j  
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V J h  P o l a r o m  p r z y b y ł y m ,  k r m i t e t  u p r z e -  

i c L  ż e  w y  d a t k i  i o n  ż y c i a  s ą  i  g ó r y  p o -  
,  i  p r o s i ł y  b y  s r f e i e  w y g o d y  w  n i c z e m  m e  

z w i a ł a  W *  B o i o i e l e  h o t e l ó w  i  o h e r ż  j  ^ r . e -  
z  ż o n a m i  i  d z i e ć m i  n a p r s e c i w  P o l a k ó w  i  

a s z a l i  i o h  d o  s i e b i e  n u  b e i  p ł a t n e  m i e ą z k h -  
n t T z y m a n i e .  „ N i c  n i e  m i e l i ś m y  d o  r o z -

Kazywania — czytamy w pamiętn'ku podró
żnym jednego z wyonodźaów — a żyliśmy przez 
kilka dni we Frankfurcie jakby jaoyś wteloy 
bogacze*.

Entuzjazm  mieszkańców Frankfurtu obja
wiał się nie tylko w lioznyoh dsraoh, jakie 
składano dla P ohków  na ręo.' komitetu, alo w 
powszeobnej głębokości współozuń".

Czytamy c  tych dniach w jednem z ów 
ozesnvoh pism frankfurckich: „Ci rzemieślni
cy, którzy odsuwali wynagrodzenie ■ta robotę 
a w zamian prosili o jakiś znak namięoi, dla 
zachowania y k b y  relikw ii; te bioane proozki, 
które się cieszyły, ażeby także służyć s d o s o -  

bem, na jakie je  atać było, i które za jedyną 
zapłatę ząaały. aby im wolno było nie brać 
jej woale; owe uozenioe, które robiły pońozo- 
ohy, szyły koszule i były  snezęśbwe, kiedy sa
me mogły wręczyć rycerskim gościom pracę 
rąk swoioh, oni poszczególnie wyrażali to 
usposobienie, które przejmowało wszystkich. 
Ale nikt w tyoh dniaon nie zachowywał się 
godniej, niż sami Polacy. Ioh skromność, ła
godność, ioh szlachthny i serdeozny charakter, 
ncwet ich pięfcne postaoie i ioh przepyszne 
żołnierskie w zięcie, porywały serca wszyst
kich*

Kiedy w tymże Frankfurcie umarł pod- 
ozas przejazdu dwudziestoletni porucznik pol
ski Ludwik Lange, DOgrzeb i ego stał się no
wym powodem wspaniałego objawu uczuć nie
mieckich dla PoLki, zdawało się jakby miasto 
samo straoiło sdrego z najszlaohetmejszyoh 
synów swoioh. Zwłoki jego zostały wystawio
ne ; na martwe czoło młodzieńca niewiasty nie
mieckie zlo*yły wiemeo laurowy; zi trumną 
pojtępowali afioerewie polsoy, niemieccy i k:l- 
ka tysięcy lu d u ; stowarzyszenia śpiewackie 
śpiewały kantaty; oddział wojska liniowego 
oddał zmarłemu ostatnie honory. Nad grobom 
przemówił jeden z kolegów zmarłego, poctem 
grób zasypano i postawiono na nim duży po
mnik z orłem polskim i niemieokim rapisem.

Zaszło eszoze inne zdarzenie, które roz
nieciło zapeł cl a PjlaKÓw we Frankfurcie. Za 
przybyciem trzeciej kolumny wychodźców lo 
t.ogo miasta, po północy wybnohł pożar. M’ j- 
dzy pierwszymi, oo przybiegli na ratunek, 
ujrzano Polaków. Rzucili «ię oni żwawo w ogień, 
a dwaj między mmi wynieśli z płomień' dwoje 
dzieciątek.

Marvanna vonVillem er, przyjaciółka Goe
thego. pisze do niego z Frankfurtu dnia 29go 
styozma 1832: „Teraz Polacy poruszyli żyłkę

poetyczną drbryeh Frankfurozanów; połowa 
miasta zupełnie iwaryowrła".

W  pamiętnikaoh Klementyny z Tańskich 
Eoffm am wej czytamy o takim rzewnym fatcie 
z tych dni: , Oficer Dolski szedł przez most
w dzień zimny, w bardzc lekkie~ odzienia; 
zobaczył to Niemiec jakiś, który właśnie szedł 
w pięknym nowym płaszczu- Zaczaja się w ięc 
nL Polaka, i gdy ten już z mostu w ’ ulicę 
wohodkil, zarzuca mu z tyłu ne ramiona pł&ozoz 
swój, a sam ucięła  tak szy jko, że Po’ .k już 
go nigdzie dostr«edz nie mógł, aby mu po: zię- 
kować®. Słvnny ówozesiiy publicysta i krytyk 
niemiecki Ludwik Bdrne, dowiedziawszy się 
o tym fakcie, tak pisze do swej przyjaciółki, 
przebywającej wi Frankfurcie: „T o oo mi do
nosisz o Polakach i Trspaniałem ich przyjęciu 
w waszem mieście! do łez mnie wzruszyło Te
mu nieznajomemu, który, zarzuciwszy swój 
płaszoz na ramiona zziębniętemu Polakowi, 
uszedł spiesznie przeó podziękowaniem, należa
łoby na temże miejscu pomnik postawić. Sto- 
rożytne dziaje piękniej! zego rysu serca nam 
uie podają*. A  w kilka dni później, gdy się 
dowiadnje, że Frankfnrcznnłe wyprzągłszy ko
rne sami wciągnęli do miaste DOiazdy, w któ
rych siedzieli oficerowie polsoy, pisze on: „Czy

też to wszystko prawda, co donosi gazeta stutt- 
gerdzka, jak Frankfurozanie podczas przejścia 
Polaków n ejednem pięknem słowem, piękny 
suorób myślenia objaw ili? I  tak ozytam, że 
jeden z tyoh, oo ciągnęli powóz lolaków , ode
zwał się do towarzysza: „Zeozekaj F i1;pie — 
i ja oi pomogę Co mię tam obchodzi cesarz, 
czy król. Ja wiem tylko, że oi Folaoy, to si 
deielne chłopy". Inny zaś w ołał: „Chcieliśoie 
przecie ciągnąć panią Sontag (słynna Lplewa- 
ozka ówczesna), oi tutaj Rosyanom pięknieisze 
arye śpiewali*. Trzeoi znów wykrzyi iwał: „P o 
każmy tym młodym ludziom, żeśmy nie Pru
sacy!" —  „Pochód Polaków przez Niemoy — 
końozy rzeozony autor — ™yda najpiąkalejsze 
owooe... Przemądrzy wy ludiie! Przeoiegli mą- 
żowie stanc ! O krzywdach i o idradaoh zada
ny oh Drzez Austry ę i Prusy Polakom, nie po 
zwalaliśoie pisać gaceton . a teras puszozaoie 
na kraj tysiąca kaznodziejów, którzy rozpo
wiadają oo wycierpieli i nauczają nas. jak się 
oierpieć przestają".

fDoKończem* nastąpi).

i ł e n t y  p a ń s t w o w e  przeznaczone do k o n w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
b e z p ła t n ie ,  oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Nokal i L ilien
Dom bankowy kantor wymiany.
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przekonywa nas niebawem komora turecka w 
Zibeftache. Zamiast ozapeozejc i opatrzonych 
w szerokie rondi kaszkietów serbskich ukazu
ją się teraz gęsto czerwone fezy tureckie; za- 
mias; konduktorów serbskich — "Francuzi, lub 
przynajmniej młodzieńcy, mówiąoy dobrze po 
franoasku i przystrojeni w kepi napoleońskie.

Lecz rewizya na komorze tureokiej ni j 
jest bynajmniej zbyt surowa, przynajmniej 
względem nas, cudzoziemców, uzbrojonych w 
paszporty rosyjskie. Poddam padyszacha oboho- 
dzą się z nami bardzo względnie, pow em na
wet w ięcej: z kurtuazją wyszukaną. Brzędńi- 
oy komory, z którymi zamieniamy po francusku 
sl i  w parę, zdają się być uszczęśliwieni zamia
rem naszym odwiedzenia Salonik i Konstanty
nopola, zapewniają nas o zupeluem bezpie
czeństwie drogi i iyozą  jak najmilszych wra
żeń. Gdy w dodatku w ufacie udaje się nam 
dostać za kilkanaśoie piastrów po poicyi mi^sa 
i herbaty, stajemy się od razu obaj zawzięty
mi przyjaciółmi Turkóu i gotowi jesteśmy na 
odjezdnem z Zibeftsoha wołać na głos z okien 
wagonu. ,V ive  la Turynie 1“

W  miarę posuwania się na połudui6, kraj
obraz zmienia się szybko. "W" pewnej odległo
ści przed nami ukazują się śnieżne szczyty 
K ira-D agu ; tu i ówdzia mignie przed oozy- 
ma rozrzuoona u spadku wzgórza wioska tu
recka ozy albańska, na którą składa się 
kilkadziesiąt czystych dosyć domków aa- 
miennyoh. oblepionych żółtą gliną i po- 
krytyoh czerwoną dachówką. Obuk domów 
mieszkalnyoh, słomiane szopy dla bydła. 
Każda zagroda otoczona marom na jacie, je
den i pól łokcia wysokości. W  środka wioski 
wznosi się meczet z minaretem wysmukłym ; 
w pobliżu gdzieś nieogrodzony om entan ma- 
houe ań ki, a dalej ugory i pastwiska, na któ
rych —  obok krów — spotykamy coraz ozę- 
dr ej stada owiec i tak oharakteryjtyo inego 
dla południa osiołka.

Charakter wsohodn* nosi już i mlasteozko 
Kumanowo. Parę minaretów, kopuła jakiejś 
oerkiewki i, zdaje się, wieżyczka kośoielna —  
oto ważniejsze osobliwości dawnej stolicy Ku- 
maaów, widoczne zresztą i z wagonu. Inną 
osobhwośoią grodu są niewątpliwie eleganoi 
miejsoowi Jeden z nioh przeohadza się oto po 
peronie, wyróżniając się swym strojem z po
śród gromady Turków, Albańozyków i Bułga
rów, rozprawiających żywo i zostających w 
ruohu nieustannym Fez czerwony z czarnym 
kutasem, granatowa kurtka, ozdobiona jakiemiś 
muszelkami ozy guziczkami i suto haftowana 
złotem z przodu : potrójny pas czerwony, b łe 
sukienne pantalouy, szerokie u góry i bardzo 
obcisłe u dołu, wreszoie pantofelki lakierowa
ne, wszystko to świadczy wymownie, że ma
my przed sobą jednego ze złotych młodzień
ców  miejscu rych , któremu brak tylko mono- 
kia i cylindra do tytułu młodzieńcu „oomme 
il fant*. "W Kumanowie po raz pierwszy zwra
cają naszą uwagę drobne oddziałkl żołnierzy 
tureekioh w czerwonych fezacn i granatowy ón 
munduraob, którzy, uzbrojeni w karabiny i 
pełne ładownioe nabojów, przyglądają się ba- 
oznie publioznośoi i zdają się czuwać nad po- 
oiągiem.

W  drodze z Kumano wa do TJesktlbu spo
strzegamy istotnie, że cały tor kolejowy obsa
dzony jest i strzeżony przez wojsko. Jo kilka
set kroków ozuwają posterunki żołnierskie, 
złożone t  trzech do pięoiu nizamów (naet. % 
regularnego wojska tureckiego); w pobliżu 
mostów i tunelów oddz'nłki te są znacznie 
liozn;ejdze, doohcdząc w liektóryon miej- 
soaoh do dwudziestu karabinierów, a białe 
namioty lub szałasy, zbudowane z gałęzi, 
świadczą, że tor kolejowy wzięty został pod 
opiekę wojskową.

Nim jeszorc dojeohaliśmy do Ueskubu, z 
obu stron arogi w yłoniły się olbrzymie, po 
kryte wiecznym śniegiem szczyty S z r t  Daga, 
najwyższego pasma gór na półwyspie Bałkań
skim. "Wierzchołki śnieżne i lodowce łączą się 
bezpośrednio z bidtemi, jak ścieg, obłokami, a 
wszystko to błyszczy w słońcu przy cudo
wnej pogodz1 j  wywiera czarodziejskie wraże
nie. Niezbyt daleko od miasta wznosi się po
tężna, piramidalna Lubatra, którą dl ago je
szcze oglądać będziemy z okien wagonu i po
dziwiać na jej tle malowniczy widu1 miasta, 
który z ust mych mimowoli wyrwał okrzyk, 
pełen zaohwytu; „W sohód zupełny, prawdzi 
wy W schód 1“

Lecz nie było czasu na rozmyślania i za
chwyty, gdyż uprzejmy konduktor, Franouz, 
przyszedł nas zawiadomić, że zamówiony tele- 
grafioznie obiad ozeka u,' na nas w bufecie 
dworcowym. Byliśmy zachwyceni taniością i do- 
brooią potraw. Za 10 piastrów tureokioh (okołc 
dwóoh koron) otrzymaliśmy bowiem, prócz zu 
py, po dwa mięsa z jarzyną, leguminę, owooe, 
po filiżance wybornej kawy, przyrządzonej na 
sposób wsohedni, oraz po kar^foe niezłego 
woale Tina czerwonego.

Towarzystwo w wagonie zmieniło się tro
chę, mianowicie wsiadło paru urzędników i ofi
cerów tareokioh. Zauw lżyłem również, że do 
puoiągn dodano parę wagonów trzeoiej klasy, 
wyn mionyoh szczelnie piechotą turecką, a po 
sterunki wciskowe za TJ kflfcem stały się 
gęstózemi i liczniejszemi. Ne pierwszym zaraz 
przystanku zastaliśmy cały obóz, ki kanaście 
namiotów i szałasów. Tor kolejowy jest istotnie 
dobrze strzeżony, ale nieustające rozruchy 
w okolicach bliskiej M itrowioy i groźne sta
nowisko Albańozyków, jak nas zapewniano na 
staoyi, usprawiedliwiają te wszystkie ostro 
żnośoi.

"Wjechaliśmy w dziką miejhoami, to znów 
bardzo piękną i malowniczą dolinę W ar daru 
największej rzeki, macedońskiej, która swą by 
strością i barwą przypomniała mi żywo Duna
jec. Po obu stronach drogi wznoszą się góry 
dzikie, skaliste, obrośnięte karłowatemi drzew
kami lub nawet nagie zupełnie, ale Wardur 
pieni się i szumi w zielonym w ^ńeu wierzb 
i topoli, wśród Których błyśnie od czasu do 
czasu białe kwiecie grusz rozłożystych lu t mi
gną rozwinięte już zupełnie i ukwiecone ró
wnież Kr1, .ki lilaku, znanego u nar w mowie 
potocznej pod fałszywą nazwą bzu.

Przy każdej budoe drożniozej czuwa te 
raz oddział żołnierzy, bo też liczba mostów i 
tU-ieli wzrosła znacznie, a tor kolejowy wije 
się wężem krętym- brzegiem rzeki, pozwalająo 
nam niekiedy z ostatniego wagonu widzieć 
p»ly sznur wozów kolejowych ze z ziujaną 
lokomotywą na czele "Wiosna tu znów barwna 
i wonna. Prwietrze przesiąknięte jest jej aro- 
natem. W idok1 coraz piękniejsze i ciekawsze. 

Ohulałoby się na parę chwil chociaż mieć przy 
obie wszyBtkich swoich drogich i razem z nimi 

napawać się tą radością życia, która tu duszę 
przepełnia.

Ale rzeozy wistośó smutna nie poz wala 
nam pozostawać ubyt długo pod czarodziejskim 
wpływem kojącej bóle w°zystkie przyrody. S tv  
jem oto w Koenrulu (po słowiańsku Welera) i 
d ikhajęmy wrażenia, jak gdybyśmy się zmJe- 
źli wś-ód jakiegoś zbrojnego obozowiska, j»k  
gdyby gdzieś w pobliżu stoozyć się miała 
wkrótce bitwa rozstrzygająoa. Po peronie uwi
jają się oddziały zbrojnych Albańozyków i Tur
ków. Twarze marsowe, b'&łe i eielone zawn’ e 
mieszają się z ozerwoneiui fezami; wśród tłu
mu zwykłej publiczności *irąży mnóstwo ofioe- 
rów, niektórzy z nioh wsiadają do naszego po
ciągu. Nc,gle dają się słyszeć < krzyki, gwar 
wzrasta i olbrzymieje. Oto przed peron podje
chał z Kr.wolaku c »ły poo ąg z wojskiem, ma
jący za chwilę ruszyć w stronę z którii ja
dziemy. Dwadzieścia wagonów trzeoiej k la s j, 
a w każdym po 60 nizamów. Niektórzy z nioh 
rozbiegają się po peronie, inni krzyczą lub 
śpiewają w wagonach, tłocząc się gwałtownie 
do okien. To pułk piechoty tureckiej, Drz’ sła
ny świeżo z głębi Azyi ua miejsce oddziałów 
albańskioh, którym rząd ufać nie może, W y 
gląd wojska wyborny, a ohoó buty nie zawsze 
całe, is twarzy bije pewien wyraz inteligenoyi, 
zuohowatośoi i męstwa. Żołnierce jeden w dru
gi igo zbudowani dobrze i podobno ytrzymali 
ogromnie na głód, zmęozenie - wszelkie niewy
gody życia obozowegu, * przytem posłuszni i 
odważni. Dla tych  synów dalekiego Wsohodu 
wojna jest widooznie żywiołem  ulubionym, idą 
na nią chętnie i oohoozc, jak w tanmo, a każdy 
z nioh, wzięty oddzielnie, to indywiduum, czło
nek  samodzielny, a na swój 3posób rozumny, 

nie, jak w Prasach np. ślepy i bezmyślny osło
nek potężnej maszyny militarna.

Osobny wagon klasy pierwszej zajęła star
szyzna pułku w haftowanych złotem mundu
rach, o twarzaoh poważnyoL i marsowych.

Parę godzin drogi dzieliło nas jeszoze od 
Salonik. ’  ^ooiąg wskutek tych przejazdów 
wojska znacznie lę opóźnił. Noo się cbliżała, 
kryjąc prred oczami nasaemi pomniejsze sta- 
oye, na któryoh zresztą ruoh i gwar wojenny 
panował wciąż wszechwładnie; trą ły ły  od 
działy nicamów, kręoili się zbrojni A lbańoiy- 
oy w zawojaoh i krótkich spódnieskaoh. Przed 
samem zapadnięciem ncoy czekał nts jeszosie 
wspaniały wiaok tak zwanych "Wrót żelaznych 
na Wardarze. Są to dwie potężne skały śoi- 
skająoe, jak gdyby w kleszczach olbrzymich, 
koryto górskiej rzeki i pozwalające zaledwie 
pociągowi przemknąć się bokiem pc wykutej 
w skale drodze. Krótki tunel, potem znów 
parę chwil drogi nad przepaścią i W rota pozo
stały za nami, a przed nami grunt .uraz ró
wniejszy iż  do wrzynająoej się w ląd głęboko 
gościnnej zatoki Saloniokiej,

Kiedy w godiiuę po przyjeździe do portu 
wstąpiłem na ohwilę do jakiejś kawiarni gre
ckiej, położonej nad samem morzem, zastałem 
tam znów tłum oficerów tureekioh i elegantów 
miejsoowyoh, ale oi już nosili na głowaoli mo
dne kapeHsze i miel) białe gwoździki w buto- 
nierkaoh surdutów. Na estradzie Dopisywała 
się damska orkiestra niemieoka, W ygrywając 
smętne walce, a szansonistki' frrnouskie śpie
wały wesołe piosenki. Zapraszano mnie, bym 
wstąpił do tego Cafl Aantant, ale podziękowa
łem miałem ochotę, wy chudnąc, powtórzyć za 
Słowackim :

J...Bądźcie zdrowe*
Tam Archipelag mnie woła błękitny,
Tam Korynt trzyma koronową głowę,
A za Lepantem Parnas starożytny...
O Muzo moja, jakże ty pozdrowisz 
Górę, gdzie siedział Apollo i Jowisz?"

A  z portu salonickiogo w dzień pogodny 
wiaać istotnie doskonale śnieżne wierzchołki 
Olimpu...

Sprawy parlamentarne.
(1  ilegramy „ ZYzcylądu *).

Wiedeń 28 kwietnia. Komisya ugodowa 
rozpoozęła wesoraj przed południem dyskusję 
nad artykałem pierwszym Związku oelno han
dlowego. Poseł Ł  e o t e r  oświadczył, że mimo 
zupełnie zmienionej polityoznej sytuaoyi będzie 
tak jak w r. 1898 głosował przeciw ugodź e, 
głównie dlatego, ie  nowa klauzula lojalności, 
która rankoyonuje nieprzyjaKną Austiyi poli
tykę przemysłową W ęgier, pogarsza tylko ugo
dę Jadeniego.

Na posiedzeniu popołudniom cm nabrał 
głos prezes gabinetu dr. K  o e r b e r i obszer
nie wylusnozył powody, przemawiaj ąoe za 
utrzymaniem wsptPaości zW ęgram*, a dl* któ
rych mówca starał cię o oslągnięoia porozumie
nia a Węgrami. Zadam am rzeozewej krytyki 
musi być wykazanie, ozy tok tyoh rokowań i 
osiągnięte rezultaty są zadow&lająoe. W  tym 
kierunku nie można m ówcy narzucić, -akoby 
chciał coś upiększać. Klauzulę lojalności pod
pisały oba rządy. Żaden z nioh nie ma wobeo 
drng. ugo środka przymusowego. Jeśli zlausula 
lojalności nie będtie dotrzymana, to sąd o ta- 
kiem postępowania będzie wydany przy na
stępnej ugodzie. Bezwartościową jednak klau
zula ta r ie  jest, jest bowiem zeznaniem obn 
raądów, że mają chęć solidarnie dotrzymać u- 
gody według jej daoha i brzmienia. Tskie 
kl&uiule ustanawiano także przy innych apo- 
oobnośniaob, jak np. przy zawieraniu traktstów 
handlowych i innych międayn«»rodowyoh umów.

W sDri wie dostaw oświadczył dr. Koer- 
ber, że nważa jasne sformułowanie naszej wol- 
nośoi przemysłowej za pożądane. Musi za- 
atrzedz się przooiwko twierdzonin jednego z po- 
przednioh mówoów, jakoby .'ząd chciał kryć 
się zn Koronę. W  ciągu rokowań z W ęglami, 
a także przy ich akc mżeniu, z żadnej rtrony 
nie wywierano na rząd najmniejszego nacisku, 
a wszystk.e oum nne wiadomości są bajką. 
Bząd nie działa pod żadnym przymusem i po 
nosi sam całą odpowiedzialno ó. Sprawa sądu 
rozjemczego w razie sporu n_iędzy obu rząda
mi jest jasną; ponad rządami stoi Monarcha, 
który może i ma byó sędzią rozjemczym 
Utrzymanie obecaego stosurKu wzajjmnego 
tylko wtedy będzie możliwe, \ .żeli po obu stro
nach panować będzie szozerośó, lojalność i pra
wdziwa, przyjaźń. Dla rządu uustryr,okiego bę
dzie to zawsze gwiazdą przew odny w zacho
waniu się wobec W ęgier; ale także rząd wę
gierski i jego szef zawsze starali >ię doprowa
dzić do zgody w r&zh różnicy zdań. Koerber 
występuje następnie przeciwko wnioikowi K a
ftana, aby wyraz „Staatsgebiete" (obs.:try pań
stwowe), znajdujący się w umowach ugody, za
stąpiono wyrazem „Laeaderyebiete“ (obuzary 
krajów). W  końca prosi o ryohłe załatwienie 
tej tak ważnej dla oałej monarchii =i)’ ftwy.

Po mowach pp. Silenyi’ego, Mengera i 
Ploja odrooaonu obrady do dzisiaj.
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Wiedeń 23 kwietnia. Na wozo/ajszem po
siedzeniu k o m i s y i  o e l n e j  ukończył poseł 
H o l s t e i n  swój referr.t w sprawie wyrobów 
tkaok!oh i wniósł przyjęoie pozyoyj 193 dc 196 
według brzmień "a projektu rząaowego, dla d i- 
1!katnyoh jednak wyrobów jak feoronki i hafty, 
które mogą byó w kraju wyrabiane, zapropo
nował ustanowienie wyżs^yoh ceł, niż jakie są 
w przedłożeniu rządowem, Poayoye 199 do 201 
polecił do przyjęcia bez zmiany. —  Poseł 
P  e s o h k a domagał się większej ochrony 
krajowej upiawy konopi.

P. F o l i s o h e r  oświadczył, że podw yż
szenie ceł prznmyslowyeh byłoby dla Ghlioyi 
nowcin oboiąłeuiem, dlatego przyjęoie tego pod
wyższeń" a należy uczynić zalsżnem od tego, 
ozy rząd wreszcie rozpocznie odpowiednią po
etykę celem popierania przemysłu w kra- 
jnoh rolniczych. Austryaokie rolniotwo cierpi 
przedewszystkiem wskutek wzmagająaej się 
koakurenoyi węgierskiej produkoyi rolniczej. 
Zn stanowiska oeł ochronnych i polityki han
dlowej ochrona pracy w przędzalniach jest tak 
samo usprawiedliwiona jak ochrona tkeotwa i 
dlatego mówoa zgadza się na proponowane 
przez rząd cła na przędzę. Mówoa występuje 
przeciw proponowanemu przez referonta pod
wyższeniu oeł na towary bawełniane ponad 
projekt rządowy, ponieważ proponowane przez 
rząd cła są już doayó wysokie.

Po długiej dys usyi, w której zabierali 
głos pp. Albrecht, Chiari, hr. Zedtwitt, Seitz 
i ponownie Kolischer, oświadczył zustępca rzą
du szef sekcyi Stibral, żc wolność oelna dla 
bawełny jest niezbędnym warunkiem istnienia 
naszego przemysłu bawełnianego.

Na tern obr*dy przerwano.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, dnia 23 kwietnia.

Na posiedzeniu wczorajszym tcoz jła  się 
w dalszym ciągu dyskusja generalna nad bud
żetem. gminy na rok 1903.

Pierwszy przemawiał poseł dr. G - ł ą b i ń -  
s k i. Bt zpoozął on swoje przeszłe półgodzinne 
przemówienie od zaznaczenia, iż "r zasadzie 
zgudza się z twierdzeniem referenta general
nego budżetu, że stan finansów gm iny m. 
Lwowa jest pomyślny i że nie budzi żadnych 
obaw na przyszłość, Inna jednak rsecu — stan 
fijimsów gn ny a budżet gm iny; obyd.Ta te 
pojęcie, należy śoiśle odgraniczyć od siebie. 
Gdy bow iem stan finansów gminy przedstawia 
się istotnie pomyślnie, to badżet gminy w zu
pełnie odmiennem, a woale nieróżowem przed
stawia s.ę świetle. W ogóie jest on tego ro 
dzaju, ift bezwarunkowo dumagać się n»leży, 
ażeby na przyszłość stosunki budżetowe gminy 
inaorej, a mianowioi* 'aoyonalniej nkłaaano. 
W prawdzie z przedłożonego Badzie sprawo
zdania wynika, że oudżet gminy na rot: bie- 
żąoy zamyka lio  nadwyżką w doobodaoh; tak

ieduak nie jest, bo w Lfceoi* budżet ten zamy- 
i% się niedoborem. Pochodzi to stąd, że przy 

budżetowaniu z jdnej strony mnórtwo wyda
tków faktycznych (na lozszerzenie fieer tram
waju elektrycznego, na nowe szkoły i t. p.) 
pominięto, z drugie, zr,ś znowu strony w ru- 
irykę dochodów wetawiono wiele oyfr zbyt 

wysohioh. I  tak np. tiatr figuruje w sprawo- 
zaaniu z kwotą 50000 K. dochodu, podczas 
gdy istotnie przynosić on będzie tylko 2.400 
koron tytułem czynszu dzierżawnego.

Faktycznie więc jest niedobór, a tylko 
komiaya starała się sztuczni-* wytworzyć równo
wagę budżetową. % V, jednak być n;e powinno, 
a z tego wynika, że należy pomyśleć na seryo 
o sposobach stałego uregulowania budżetu, 
ożyli o wyposażeniu tego budżetu w pewne, 
niezai rodne doohedy. I  dochody takie są, ale 
jest ich nie dużo. Na pierwszem miejsou po
stawić na’ eży gminny podatek czynszowy, oraz 
gazownią m 'jaką, która rokuje dużo nadmiei 
na przyszłość. Natomiast po innych przedsię
biorstwach gminnych nie wiele, albo reozej 

rawie niczego spodziewać się można. Chociaż 
owiem są one bardzo udatne i dużo mis stu 

przynoszą pożytku, to jednak finansowo by 
najmniej nie dopisały. Odnosi się to zarówno 
do tramwaju elektrycznego, jak i do zakładu 
wodociągowego, jak wreszcie do rzeźni i tea
tru. Co się tego ostatniego tyczy, to — zda
niem mówoy —  Bada, rezygnując z wszelkich 
z niego dochodów, działała zbyt pośpiesznie. 
(Oklaski). Mó woa jest wprawdzie także tego 
zapatrywania, ż t nstytuoya taka, jak teatr, 
nie powinna byó obliczona na zyski, sądzi je 
dnak, te przed powzięo.Bm w sprawie taatru 
znanej uch wały należeiło przedewszystkiem 
nawiązać z '•epreztntacyą krain rokowania w 
tym kierunku, ażeby, ponieważ teatr nasz 
służy nie sumema tylko Lwowowi, nie oalemu. 
Kralowi, wziął Kraj na siebie obowiązek po
krywania kosztów adminiotraoyjnyoh, z utrzy
mywaniem teatru połączonych.

P. D r e x  1 e r (z przekąsem): To już Raw
ski z rob i!

Ogółem, budżet gm iny nie przedstawia 
na przyszłość zbyt pomyślnyoh horositooów. 
W szystko pojega jedynh na nadziejach, które 
nie wiadomo o*y się spełnią. I  t°;k spedzie- 
w ,m y ńę ciągle, ie  stan ekonomiczny gminy 
się podniecie, a tym oz^em  lata mijają, »  stan 
ekonomiczny naszego miasta, jak był zły da
wniej, tak jest zły i teraa. Liczym y taLże na 
udział kleju  i państwa w ozęśoiowem pohry 
waniu niektórych wydatków, ale to również 
nic więcej i nic innego ty ’ ko nadzteje, z w ło  
szoze. w odniesieniu do państwa. Zresztą, choć 
nawet państwo udzieli gmun® jakiej snbwsn- 
cyi, to przedewKzysckiem nie i.Bsiąp' to tak 
ryohło, jak niektórzy się spodziewają, a na
stępnie subwe-noya taka dostanie się gminie na 
cele, Które żadnego dochodu nie pr*ynossą, np. 
na kanallzaoyę.

We Byst»o to jednak — podnieść należy 
jejzoze raz z naciskiem — tylko nadzieje, a 
gdy one nie dopiszą, co nie jest trkże wyklu- 
ozonem, trzeba będi iu sięgnąć do nowych po ' 
datków.

Z kolei przeszedł mówca do omówienia 
gospodarki gminnej, która moouo niedomaga, 
ftł ównym powodem tego niedomagania jest 
brak odpowiedniej a- systematyoznej kontroli, 
takiej mianowicie, które by obejmowała całość 
gospodarki administracyjnej gminy. A żety  cel 
ten osiągnąć, należy usilnie praoowaó nad roz
budzeniem w łonie Bady miejski* j żyoia klu
bowego, które jedynie deje najlepszą rękcjmię 
wytworzenia takiej kontroli na podstawie ży 
wego zajęcia cię interesami gminy, a tem sa
mem wszechstronnego ich poznania. Dalszym 
powodem niedomagania ueszej gospodarki ad- 
ministrai yjnej jest to, że n>e me ścisłego roz
graniczenia władzy uchwalającej od władzy 
wykonawczej. Tak iest w Badzie, tak w ko-

misyaoh, tak w m agi “traoie. Uohwalająoy sami 
wy sny wuj ą swoje uchwały, takie zaś postępo- 
waaie niebylko pozbawia organtt odpowiednie 
samodzielnuśo:', ale nadto zdejmuje z nioh 
wszelką odpowiedzialność, która jest przeoież 
najpewniejszą rękojmią przestrzegania uohwał. 
Bażąoem jest także w łonie samej Bady m iej
skiej niewykonywanie ucbwai powziętych, 
które są zwykle na papierze, a rzadko kie
dy w o-syn się zmieniają. Dość przypomnieć 
tutaj uchwały, dotyoząoe kolaudaeyi rachun
ków z budowy teatru lub rzeźni. Od powzię
cia tvoh uohwał sporo już ozasu upłynęło, a
0 wykonaniu ioh dotąd ani słyohu.

Krótko mówiąo, nasza gospodarka gmin
na mocno chroma, należy też na seryo pom y
śleć o wprowadzeniu jej na tory właściwe, bo 
w tym stanie, w ,n .im się ona obocuie znaj- 
dujw, przynosi nam tylko szkodę, i to szkodę 
wprost niepowetowaną. Jej to bowiem m% gmi
na w znacznej mierze dc zawdzięczenia, że żą 
dania nasze państwo zwykle pomija milcze
niem , lub też odpowiada na nie ste^eotypo- 
w em : nie umieoie gospodarować.

Następnym mówcą był p. M a k o s z .  W y 
kazywał oa na podstawie cyfr, że budżet gm i
ny, przedłożony Badzie przez komisy ę, jest 
niedokładnie i błędnie spoiządzony, są w nim 
bowiem pozyoye, nieodpowii-.dftjąoe zupełnie 
faktycznemu stanowi rzeczy. W ogóie, sytuację 
finansową gmiuy przedstawił mówoa jako cał
kiem fatalną, a wyraziwszy następnie przekona
nie, że na taki środek uregulowania finansów, 
j l i m  jest nałożenie nowych podatków na o- 
bywateii, zbytnio liczyć ni można, krytyko
wał a kolei gospodarkę gminną, którą uważa 
za złą i zupełnie celowi swojemu nieodpowiada- 
jąoą. Trzy koiou  swojego przemówienia wypc 
wiedział p. Makusz kilka cierpkich uwag pod 
adresem prezydenta.

Zabrał następnie głos p. J o n a s z ,  któ
ry postawił wniosek formalny o zamknięcie 
dyskusyi generalnej i przejście do dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem. W niosek ten n- 
ohwalonc, poczem przemawiał p, L  e T7 i o k i.

Zwrboił się on przede r-saystHem do pre- 
zydyum z żądani im poczynienia jak naiener- 
gioiniejszyuh kroków u władz rządowych w  
kierunku doprowadzeniu do skutku projektowa
nej mięjdkiej 'tasy oiBOZ^dnośoi i miejskiego 
zakładu z«stcwniczego, a następnie iw róoił 
uwagę prezydenta na to, że ceny unejso w te
atrze nie zostały dotychczas zniżone, że d j '  
rekeya nie daje zapowiedzianych przedstawień 
po cenaoh popularnych i że troje doskonałych 
artystów, pp. MoraLa, Popławski i Woleński, 

nie !ą woale zaangażowani, prayoiem domagał 
się, ażeby komisya teatralna w tu wszystko 
wejrzała i postarała się o n*uuięoie tyoh nie
prawidłowości. W  dalszym niągu żądał mówca, 
ażeby prezydyum poozyniło u władz odnośny oh 
starania o zwrócenie baczniejszej uwagi na
szych organów polioyjnych na stan bezpieozeń ■ 
stwa publicznego we Lwowie, a wreszcie Do
leci! staranniejszej opiece prezydyum park K i- 
lińdkiegc.

Ostatnim mówcą aa posiedzeniu wuzorąj- 
szem byl p. H  u d e o. Omawiał on stosunek 
gminy do warnt w pracujących i wykazywał, że 
gmina jest gorszym pracodawcą, niż przedsię
biorcy prywatni. Przedstawiał przy tej &pc ■ 
sobnośct dolę neuozyoieli i nauczycielek gmin
nych, dyurnistów, strażników i robotników 
miejsKioh i t. d., i wykazywał potrzebę po
lepszenia ich bytu w myśl wnoszonych p cez 
nioh od szeregu lat petyoyj. Ząaał ta'-ż« roz- 
sierzenia prawa wyborozegc na korzyść warstw 
najniższych

Na prKemówieDiu p. Huaeoa zamknął pre
zydent z powodu spóźnionej nory posiedzenie, 
naznaczając następne na dzisiaj.

Z izby sądowej.
Petersburg w kwietam.

(Władanie ziemią pruta osoby polskiego 
pochodzenia) .

Wiadomo, że ustawą Murawiewowsfeą z dzie
siątego grudnia 18CŁ r. zabroniono Polakom i ka
tolikom nabywać ziemię na Litwie, jakoteż dzier
żawić ją na dłuższe niż lat dv,anaśc<e peryody. 
Tymczasem w r. 1877, niejaki Griegoriew, Ltóry 
nabył był od rządn skonfiskowany Polakom mają
tek Anielin, wydzierżawił na 86 lat Benedyktowi
1 Wiktoryi Jnszkiewiczom folwark, należący do 
Anielina, nazywający się Jncajoie, a obejmujący 
30 dziesięcin ziemi. Griegoriew w kilkanaście lat 
potem zbankrutował i majątek jego sprzedano 
z licytacyi w 1897 roku, a inżynier Sznłkow na
był Anieiin. Nabywszy zali, wytoczył zaras proces 
Juszkiewiczom, żądająo od nich, aby ma wrócili 
Jucajcie, jako folwark należący do Anielina. W  mo
tywach pozwu podniósł, że JuBzkiewiczo wie są 
szlachtą polską i katolikami więc nie mają prawa 
dzierżawić majątku dłużej niż przez iat dwanaście, 
nasłępnic, że nkład ich daerżpwny z Griegoriewom 
był tylko fikcyjnym i miał na celu jedynie obej
ście nstawy Mnrawiewowsbięi z 1866 roku, bo 
JuszHewieze zobowiązywali się płacić rocznie ty
tułem dzierżawy całego folwarku jedynie 20 rubli, 
Griegoriew zapewniał w kontrakcie, że nic nie 
będzie miał przeciw temu, jeżeli oni zupełnie fol
wark zdewastują, a nndto oświadczył, że jeżeli po 
86 ciu latach nie zecboe na tych samych warun
kach odniwió kontraktu dzierżawy na drugie lat 
86, z dwudzieatorublową teoutą roczną, to będzie 
musiał zapłacić Jnezkiewiczom wynagrodzenie w 
kwocie 8.000 rubli. Wszystko to więc świadczy 
to Juazkiewiczowie nabyli od Griegoriewa folwark 
Jnco.jcie, a jedynie dla obejścia ust „wy Murawie- 
wowekiej ułożyli fikcyjny kontrakt dzierżawny,

Pierwsza instaneya, mianowicie sąd obwodo
wy wileńrki przyznał racyę S/nłkowowi i skazał 
Jnszkiewiczów na zwrot folwarku. Benedykt Ju- 
szkiewicz wniósł skargę kasacyjną do senatu 
i w niej podniósł, że nie udowodniono, iż on jest 
pochodzenia polskiego, bo że jest katolikiem, to 
przecież są i Litwini i Niemcy katolikami; a że 
ma szlachectwo polskie, to przecież jest i duio 
Niemców, mających polskie zJacLeclwo Co się maż 
tyczy nstawy Murawiewowskiej, to zdani urn p. Jn- 
szkiewicza, miała ona charakter kary za powstanie 
z 1868 rokn, ale właściwe zniesioną już została 
od chwili, gdy oesarz Mikołaj II pozwolił szlachcie 
katolickiej nabywać ziemię na Litwie, aż do wy
sokości 60 -cin dziesięcin.

Senat po zbadania sp awy zniósł wyrok izby 
nądowej wileńskiej i rozkazał rozpatrzeć ponownie 
tę sp-awę innemu jej departamentowi.

K R O N I B A .
Lwów 28 kwietnia.

Na pogorzeloow miasta Tłumacza udzielił 
Cesarz z prywatnej swojej pzkatuły 8.000 K.

Mianowania. Cesarz zamianował profesora re- 
ligii rz.-kat. w gimnazynm Franciszka Józefa we

mmmmmmW nn— m— HMamM—  —    I 'awsfUMMw.
Lwowie, docenta p-ywatnegc F , dr. Alojzego Jougana, 
nadzwyczajnym profesorem teologii pastoralnej na 
uniwersytecie lwowskim.

Wydział Krajowy zamianować dr. Tadeusza 
Feohtera dyrektorem szpitala powszechnego w Ja
rosławia, a dr. Bolesława Gerżabka dyrektorem 
szpitala powszechnego w Husiatynie.

Aresztowanie kapitana. We: Lwowie krąży 
poglosha, że w tntejszem v lęzieain garnizonowem 
osadzono pewnego kapitana 16 pp,, obwinionego o 
popełnienie szeregu malwersacyj na szkodę skarbu 
wojskowego. Aresztowanie owego kapitana, p. S. 
nastąpiło jeszcze przed kilkoma mLsiąoam* ale 
ponieważ zdradzał un silne oujawy obłąkania, od 
dano go pod obserwacyę lekarską. Lekarze orzekli 
jednak, że kapitan S. jest zdrów zapemie i że tyl
ko udeiu obłąkanie, wobec czego odstawiono go, 
do więzienia garnizonowego, gdzie wdrożone zostało 
przeciw niemu śledztwo. Malwersacje popełniał po
dobno kapitan 8. przez zastawianie fałszywych 
rachunków.

Dwa ostatnia koncerty popularne w tym
sezonie urządza dyrekeya Filharmonii w sobotę i 
w niedzie'ę. Program obu tych koncertów niezwy
kle bogaty i nrozmaicony, a nie braknie w nim 
także pewnego rodzaju... sensacyi, która w kołach 
ąielomanów naszych obudzi niewątpliwie żywe za
interesowanie. Oto publiczność lwowska będzie 
miała w obn tych koncertach sposobność poznania 
sympatycznego dyrygenta orkiestry filharmonicznej 
p. Ludwika Czelań kiego, z zupełnie nowej, niezna
nej strony, bo w cnarabterze — organisty. Miano
wicie w koncercie sobotnim grać będzie p. Czeiań- 
ski na organach ustępy orkanowe z Symfonii trze
ciej C mol Łainl • Saensn, w niedzielę zaś grać bę
dzie na organach w intermezzo z opery „Cayalleria 
rustioana", oraz po raz dragi wykona nstępy orga
nowe z Symfonii Saint-Saensa. Interesującem bę
dzie równi ?ż to, że wspomniane intermezzo z opery 
Masoagniego wykona orkiestra bez dyrygenta. 
W  wykonaniu Symfonii Saint-Saensa wezmą nadto 
udział pani 5 Helena Uttawowa i Mary a Prascbiló- 
wna, które grtó będą na cztery ręce na fortepianie,

W sfer&ch teatralnych obiega pogłoskt że 
między p. Chodakowskim a Pawlikowskim ma sta
nąć nkład, mocą którego p. Chodakowski objąłby 
operę i operetkę i piuwadził ją na własne ryzyko, 
p. Puwlihowfcki zad miałby pod swym zarządem 
tylko dramat, komedyę i sztuki ludowe Podział 
pracy jest zawsze rzeczą dobrą, sąuzimy jednak, 
że taki nkład między p. Pawlikowskim a p. Cho
dakowskim musiałby byó zawarty w pewnem poro- 
zamienia z miastem, które prawdopodobnie nie sta
wiałoby mu żądnycn pr ies zbód. Owszem ułatwiło
by dojście jego do skutku.

Dwulicowa polityka wojowniozycL prowody
rów ruskich na Bnkowinie oKazała się ewieżo 
w sposób bardzo wyraźny. Wiadomo, jak posłowie 
rumy w parlamencie wiedeńskim, czy to z Galityi, 
jak pp. Bomańczuk lob Kos, czy z Bukowiny, jak 
p. Wassilko, schlebiają Niemcom, aby uzyskać ich 
aprobatę dla swych napaści na Folaków. Tymcza
sem wyszła teraz w Czerniowcach broszurhs bez
imienna p. t. Eine Kultu, liga fur die Bukowina, 
wydana, jak się z jej treści okazuje, przez przy 
wÓdzoów radykalnej polityki ruskiej, a w niej za
proponowano Bnmunom si ju t. z Rusinami, któr-go 
ostrze byłoby skierowane przecim Niemcom. Z ta
kiego jaskrawego przykłada tej graecu fidts nie
których polityków ruskich powinnf skorzystać ci, 
którzy ich deklr.macye biorą na seryo i chcą za
wierać z nimi przymierza nolityczne.

Ogromny pożar nawiedził miasteczko Łan- 
czyn w powiecie nadwórniahskim. Z ogólnej liozDy 
700 domów spłonęło 450 budynki publiczne, jak: 
zabadowania salinarne, kościół, cerkiew i j oczta, 
ocalały. Klęska, wyrządzona przez poźai, ogromna, 
gdyż większość spalonych domów nia była ubez
pieczona, a z ozierotysięcznej ludności dwie trzecie 
znalazły się bez dachu. Nie obeszło eię .też bez 
wypadków w ludziach, troje dzieci bowiem jest 
ciężko poparzonych, a jedna kobieta zginęła w pło
mieniach.

Prezydyum Namiestnictwa wyasygnowało 
na pogorzelców w Łanozynie kwotę 1.000 koron 
tytułom doraźnej pomocy.

W  Gródku wybuchł we wtorek, na przed
mieściu Zastawie, nardzo gęsto zabndowsnem, a do 
tego w blii kości dworca kolejowego położonem, 
pożar, któ-y w bardzo krótkim czasie obrócił w 
perzynę kilkadziesiąt Dudynków. Akcya ratunkowa 
byłe bardzo utrudniona, a to zarówno z powodu 
Bzalonego wichru, jak i z tego powodu, że wodę 
musiano przynosić z oddalonego putokn, gdyż do 
stawa nie można się było dostać Szkoda bardzo 
znaczna.

Brak delikatności. Hr. Lonyay, mąż arcy 
księżnej Stifanii, wycacsa swemu teściowi, królowi 
belgijskiemu, proces o spadek, przypadający na 
rzecz jego żony po zmarłej królowej belgijskiej. 
Niesmaczną rzeczą jest sam ter proces, lecz przy
puśćmy, że br. Lenyav nie miał innej drogi do 
osiągnięcia przypadającogo ma sp idku, ale małżo
nek arcyks. Stefami potrafił jeszcze bardziej spo
tęgować niesmaczną stronę tego procesu. Oto po
wierzył prowadzenie jego adwokatowi Jannsenowi. 
ptzywóazcy radykałów belgijskich i znanemn 2 ty
siącznych skandalicznych scen, jakie wy wolnie 
w parlamencie belgijskim. Wygjądi więc to tak, 
jak gdyby h- Lonyay chciał króla zastraszyć od
daniem sprawy temu radykałowi.

Wiedeński malarz, p Rauchinger, który 
przed paru tygodniami wystąpił z projektem, aby 
ulice Wiednia ozdabiać malowidłami i rzeźbami, pro
jekt ten sformułował teraz dokładniej, mianowicie 
zachęca kolegów, aby podejmowali się malowania 
szyldów. Projekt swój w dwóch kierunkach uzasa
dnia: w ekonomicznym i artystycznym. Co do eko- 
nomicznego, to rzecz powrzech aie wiadoma, że ar
tystom w Wie Iniu nie dzie e p.ę dobrze. Szeroki 
ogół jest tanr obojętny dla sztuki, a bogatych me
cenasów nie wielu, więc też większa osęść zamie 
szkełych tam artystów cierp*, wielki niedostatek. 
Nic też dziwnego, że p. RaucHnger wyroznmował, 
źk kiedy Ulema odbiorców na o.jrazy, tc trzeba ma
lować szyldy i nawołuje do tego kolegów. Oo do 
ationy artystycznej, to rzeczywiście przyznać na
leży, że ulice nowożytnego miasta, ubraniowaue 
z dwóch stron koszarowemi, jednostajnemu kamie
nicami, są przygnębiająco brzydkie Zmysł estety
czny lndności miejskiej martwieje i wypacza się 
w tem otoczeniu. Należy temu przbciwćtiałaó, a 
można być pewnym, że wielkomiejskie aline wy
glądałyby zanewnie inaczej, gdyby zdobieniem ich 
zajęli się solidarnie architekci, malarze i rzeźbiarze.

Bajka o tolerancyi carskiej- Przed kilka 
dnia ni pojawiła się w N. Er. Presse kcrespunden- 
cya z Petersburga, zapowiad jąea wydaniu nowego 
manifestu carskiego, mającego zn:eśó dawny prze
pis, iż d“iec małżeństw mieszanych muszą być 
wszystkie chrzczone w religu prawosławnej. Ponie
waż koresponaeucys ta budziła pewne wątpliwości, 
żeby była naprawdę z  Petersburgu pisaną, a na
stępnie ponieważ n > zdaie się być rzeczą prawdo
podobną, żaby duchowieństwo prawosławne pozwo
liło carowi na taką ważną reformę, przeto nie uo- 
towal. Imy tej pogłoski, niemniej jednak rozszerzyła



aię ona w prasie naszej i w rozmaitych dzienni
kach występuje w formie rzeczy, mającej nieza
wodnie wkrótce byó ogłoszoną urzędownie. Przy- 
tem niektóre niepolityczne pióra dodają do tej po
głoski entnzyastyczne zaehwyty. Naszem zdaniem 
zachwyty te nie są niczem umotywowane, bo owa 
ustawa z roku 1886-go, wydana przez cara Miko
łaja I-go, jako kara na Polaków i katolików za 
powstanie z roku 1881-go, miała ten dobry skutek, 
że zapobiegała właśnie mieszanym małżeństwom i 
przeto chroniła Polaków, zwłaszcza mieszkających 
w Rosyi, od wynaradawiania się.

Od wielu bardzo rozumnych kapłanów katoli
ckich, mieszkających w caracie, słyszeliśmy zdanie, 
Że ta nstawa o małżeństwach mieszanych jest je- 
dynem wielkiem dobrodziejstwem, jakie rząd rosyj
ski, chcąc dopiec Polakom, zrobił na ich korzyść. 
Dzięki bowiem tej ustawie, Polak, mieszkający w 
Rosyi, nie żenił się z Rosyanką, lecz sprowadzał 
sobie Polkę z ziemi rodzinnej, a chociaż żył w oto
czeniu wyłącznie rosyjskiem, wychowywał jednak 
dzieci na katolików i Polaków. Gdyby zaś nie 
było tego przymusu, jaki ta ustawa na Polaków 
nakłada, to tysiące ich żeniłoby się z Rosjankami 
i odrywałoby się zupełnie od pnia narodowego. 
Więc, jak powtarzamy, nie mamy zupełnie powodu 
entuzyazmowania się projektowaną zmianą wspo
mnianej ustawy o małżeństwach mieszanych. Jedy
nie może ona byó nam sympatyczną z tego wzglę 
dn, iż wególe uważamy, że w kwestye religijne, 
a więc w kwestye stosunku człowieka do Boga, 
nie powinno się państwo mieszać —  i im więcej 
jest na tern polu swobody, tern lepiej.

Z  kolei. Ruch ogólny na kolejach lokalnych 
Trzebinia-Skawce i Piła-Jaworzno przywrócono dnia 
22-go b. m.

Styl uczony. W kronice jednego z pism wy- 
ozytaliśmy następujące zdanie; „Praczka Maciejowa, 
mieszkanka ulicy Smoczej, podpiła sobie i zaczęła 
wyprawiać na starym rynku rozmaite niewłaściwe 
brewerye. Służba porządku ujęta Maoiejową pod 
rękę i odprowadziła... Sapienti sat!“

Opis wypadku głośno odczytano gronu osób 
mniej wykształconych, które z tego powodu w ża
den żywy sposób odgadnąć nie były w możności, 
czy zdanie łacińskie, użyte przez autora w celu 
pochwalenia się erudyoyą, ma oznaczać mieszkanie 
pijaczki, lub też —  biura policyi.

Rębacz Wincenty, człowiek szczególnie cie
mny, zauważył przy tej sposobności:

— Jestem pewny, że najtrzeźwiejszy dorożkarz 
nie trafiłby z pasażerem, gdyby tenże kazał mu je
chać do sapienti sat.

Człowiek prosty i nieokrzesany pragnął do
wieść tym sposobem, że erudycya tego rodzaju, je
go zdaniem, wybornie sprzyja zaciemnianiu treści 
i pogrążaniu jądra kwestyi w mętnej wodzie.

Napady dzikich na kolonistów polskich.
Z Kurytyby donoszą : Wskutek opieszałości rządu 
dzikie plemiona botokudów od pewnego czasu 
znów zaozynają niepokoić kolonistów na linii Moe- 
ma, mordując ludzi i podpalając domostwa. Przed 
dwoma tygodniami napadli oni na dom kolonisty 
Nepla, w liczbie przeszło stu i w nieobecności 
męża poranili w okropny sposób żonę, potrzaskali 
jej głowę pałkami i przetrącili prawą rękę w 
trzech miejscach. Podczas napadu znajdowało się 
troje dzieci w domu, z których dwoje ukryło się pra
wdopodobnie pod snopkami nagromadzonego tam 
żyta, bc po pożarze domu, który botokudzi podpa
lili, znaleziono ich opalone kości. Trzeciego szkie
letu B.ie odszukano, wobec czego sądzą, że dzicy 
uprowadzili dziecko. W  kilka dni później botoku- 
dzi puścili z dymem trzy stodoły kolonistów, a 
nadto skradli kilkanaście świń, które następnie bez 
obawy o odwet ze strony kolonistów opodal w le- 
sie wśród piekielnej wrzawy piekli i jedli.

_ Koloniści, niemający po największą) części 
broni palnej, schodzą się na noc po kilkunastu z 
żonami i dziećmi do jednego z sąsiadów, aby w 
ten sposób uniknąć niebezpieczeństwa napaści. Po
dobno, skutkiem tych napadów, osiedleni tam Rn- 
sini noszą się z myślą wyemigrowania, a wielu z 
nich wysprzedaje już dobytek.

Klęska żywiołowa. Teraz dopiero nadeszły 
szczegóły katastrofy, która nawiedziła 14 stycznia 
br. archipelag wysp Tu&motu, w Oceanii francu
skiej. Archipelag ten składa się z 78 wysepek, 
które zajmują 978 kl. kw. obszaru i mają 6400 mie
szkańców, trudniąoycb się połowem muszli perło
wych. Już lig o  stycznia w powietrzu i na niebie 
ukazywały się oznaki nadchodzącego cyklonu, a 14 
stycznia powstała olbrzymia, 18 metrów wysoka 
fala z głębi morza i zwaliła się na wysepki. W ię
kszość ioh wznosi się zaledwie 8 do 4 metrów nad 
powierzchnią morza: przerażona ludność schroniła 
się tedy najpierw na szczyty palm kokosowych, ale 
rozhukana fala wyry wała je z korzeniami i nieszczę
śliwi powodzianie utonęli. Ocaleli tylko ci, którzy 
zdołali dotrzeć na wysepki wyżej położone. Utonęło 
przeszło 1000 osób, wśród których 8 Europejczy
ków. Ale tajcyfra nie zamyka listy ofiar, zginęło 
bowiem jeszcze mnóstwo ludzi z głodu, bo wiado
mość o katastrofie doszła do Tahiti, rezydencyi gu
bernatora, w 18 dni po cyklonie. Chociaż zatem 
gubernator wysłał niezwłocznie statek z żywnością, 
pomoc ta była spóźniona.

Zmarli. W  Brissen zmarłe. Mary a z hr. Bor- 
chów księżna Pawłowa Galicynowa, przeżywszy lat 
66. Śmierć jej okryła żałobą rodziny Sanguszków, 
Sapiehów, Kossakowskich, Potockich, Zyberk-Pla
terów, Górskich i innych,

Stan powietrza. T. o g, 0 rano -f- 8, w poi. 
- j -  16 fi. Bar. 769. Nieruchomy. Pogodnie.

Z teatru nowości.
Cały teatr woła: „Morozowicz®, tylko jedna 

osoba z galeryi wywołuje Mifciewioza. Morozowicz, 
dziękując za oklaski, usłyszał żądanie jegomośoia 
z galeryi, i mówi do Misiewicza, stojącego za ku
lisami :

—  Panie Misiewicz, tu jeden pan ma do pana 
interes.

Myśli.
Aby poznać rzeoz, trzeba ją pokochać. Carlyle.
Nienawiść, w calem aurowem tego słowa zna

czeniu, nie istnieje na świecie. Istnieje mściwość. 
Gdy się zemścimy, zdolniśmy kochać. Istnieje też 
zawiść. Ale gdy zawiść wzbudzający upadnie, zdol
niśmy dla niego zobojętnieć.

Serce nakazuje wspomagać starców, rozum 
nakazuje wspomagać młodzieńców — jeżeli nie o 
wdzięczność samolubną chodzi, leoz o przyszłość
narodu. .

Mówili już niejedni, iż chwila radości oku
puje lata łt *. Ale łzy. co się leją niesłusznie, ta
kiej nabierają mocy i takiego uroku, te je okupić 
może jeno... wieczność raćośoi!

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś we czwartek Koncert fil- 

harmoniozny ze współudziałem Leopolda Godow- 
skiego, pianisty. Początek o 8ej. W sobotę
Przedostatni koncert popularny w tym sezonie. 
Program: I. 1) Ludwik Czelański: Uwertura do ko- 
medyi. 2) Wagner: Marsz z op. „Zmierzch bogów*. 
8) Liszt: Rapsodya—II. Saint-Saens: Symfonia III

C-mol na orkiestrę, organy i fortepian, odegrają na 
4 ręce na fortepianie pp. Helena Ottawowa i Ma- 
rya Praschilówna, na organach dyr. Ludwik Cze
lański, —  III, 1. a) Noskowski: Polonez elegijny, 
b) Maszyński: Kołysanka. 2, Grieg: Suita I. „Peer 
Gynt". Kapelmistrze : Ludwik Czelański i Henryk 
Melcer. Początek o 8ej. —  W  niedzielę Ostatni 
koncert popularny w tym sezonie. Program: I. 1) 
Rossini; Uwertura z op. „Wilhelm Tell®. 2) Sme
tana: „Wełtawa." 8. Wagner: Uwertura % opery
„Tannhauser.® —  II. Saint-Saeus: Symfonia III 
C-mol na orkiestrę, organy i fortepian, odegrają na 
4 ręce na fortepianie pp. Helena Ottawowa i Ma- 
rya Praschilówna, na organach dyr. Ludwik Cze
lański. —  III. Masca;rni: Intermezzo z op. „Ca-
v»lleria rusticana," odegra orkiestra Filharmonii 
bez dyrygenta z tow. organów, na których grać bę
dzie dyr, L. Czelański. 2) Moszkowski: Ze suity
nr. 1: a) Tema eon yariazioni, b) Perpetuum mo
bile. —  Kapelmistrze: Ludwik Czelański i Henryk 
Melcer. Początek o 8aj,

Teatr miejski. Dziś we czwartek „Hagenoci® 
Mayerbeera, w piątek „Panna słuźącaB Bilbauda i 
Henneąuina. W sobotę „Hugenoci®,

Teatr ludowy. Dziś we czwartek jeszcze jeden 
„Wieczór śmiechu®. — W  niedzielę popołudniu po 
raz 2gi „Dwór we Władko wicach “ , wieozorem be- 
nefis Maryi Olskiej: po raz lezy „W  starym pie
cu, “ komedya w 2 aktach Edmunda Schneidra; 
rozpocznie „Zbudziło się w niej serduszko®.

Literatura i  sztuka.
* Maryan Gawalewlcz. „Plotka®. Powieść. 

Warszawa 1908. Bohaterem tej powieści jest pan 
Maciej Grzankiewicz, typ wydrwigrosza i piecze- 
niarza, jakich wielu spotkać możaa na brnkn wiel
kich miast. Ubiera on się elegancka, okazuje 
wszystkim życzliwość, wypowiada nieustannie za
sady honoru, a w gruncie rzeczy jest to najzwy
klejszy szubrawiec, utrzymujący się poniekąd tylko 
z roznoszenia plotek, Tu zje obiad, tam zaproszą 
go na herbatę, ktoś zapłaci czarną kawę lnb lody, 
inny udzieli pożyczki, a wszystko dlatego, że p. 
Grzankiewicz ma zawsze do opowiedzenia jakąś no
winę, jakiś skandalik, o którym jeszcze nikt nie 
wie. Plotki rozsiewane przez niego, zachmurzają 
wielu ludziom horyzont małżeńskiego pożycia, ta i 
ówdzie łamią nawet czyjąś egzystencyę, ale p. 
Grzankiewicz wyohodzi zawsze ze wszystkiego cało 
i z największym spokojem uprawia dalej swój 
zawód.

Pewnego dnia w lecie, kiedy niemal wszyscy 
mieszkańcy Warszawy ze sfer wyższych wyjechali 
na letnie mieszkania i p. Grzankiewicz odczuwał 
wskutek tego ogromny brak gotówki, zdecydował 
się w ostateczności zajść do „Mleczarni Nadświ- 
drzańskiej* w nadziei, że może tam spotka kogoś, 
kogo będzie mógł „naciągnąć". I  rzeczywiście spo
tkał dwie aktorki z ich hojnym amfitryonem. Ma- 
zagran pewny ! —  pomyślał z zadowoleniem. —  Nie: 
dwa, trzy mazagrany. — A przytem, co za wiado
mość!.,. Oto, opowiedziały mu ©ne, że koleżanka ioh 
otrnła się dzisiaj w kancelaryi adwokata Kam- 
skiego, którego żona bawi właśnie z dziećmi na 
letniem mieszkaniu. Tego Kamskiego, który się to 
ożenił niedawno z córką oby watelską, z bardzo 
dobrej rodziny, młodą, piękną i posażną. Grzan
kiewicz zna doskonale dom cały, bo on zna wszyst
kich, chociaż nie wszyscy raczą przypominać sobie 
zacną jego osobę. Znając więc rodzinę młodej pani 
Kamakiej, on, Kato cnotliwy, wstrząsa się z obrzy
dzenia z powoda postępowania jej męża. Ożenić się, 
a potem doprowadzić do takiego skandalu, aby się 
aktorka truła w jego gabineoie ? Nie, na to trzeba 
być ostatnim infamisem!...

I, oburzony do żywego, p. Maciej Grzankie- 
wio* puszcza w rnoh ow ą świeżo pochwyconą 
plotkę. Zła wieść, odbierająca spokój i sławę bli
źniemu, to gratka tak dobra, iż wkrótce pogłoska 
sensacyjna obiega miasto i, zwiększając się, jak 
knla śnieżna, z góry rzucona, zasypuje lawiną nie
doli ciche ognisko domowe Kamskich. Na dnie 
plotki owej leżała, niestety, część prawdy. W  rze
czy samej bowiem, jakaś statystka, czy chórzystka 
teatralna, przyszła do kancelaryi Kamskiego, by 
za pomocą komodyi otrucia się doprowadzić do 
zerwania małżeństwa między siostrą pani Kamskiej 
a bogatym obywatelem ziemskim, Kończycem, do 
którego ta dama dawniejsze rościła prawa.

Zemsta aktorki powiodła się najzupełniej, 
narzeczeni bowiem rozstali się na zawsze. Plotka 
wszakże, rosnąca dzięki opiece rozmaitych Grzan- 
kiewiczćw, rozdmuchała fakt ten w taki sposób i 
do takich wymiarów, ii adwokat Kamski, człowiek 
nieskazitelny, traci klientelę, wziętośó i opinię.

Kończyc, nie mogąc przebłagać narzeczonej, 
odbiera sobie życie wystrzałem z rewolweru, nie
doszła zaś jego żona przypłaca zgon jego tragi
czny ciężkiem zapaleniem mizgn i złamaniem ży
cia oałego. Na grnzach szczęścia innyoh wyrasta 
„nieskazitelny" luminarz, adwokat Zarwański, za
garniający podstępnie sprawy sądowe po Kamskim, 
a kochankę po Kończycu.

Takim jest mniej więcej ogólny zarys „Plo
tki", napisanej nie dla wykwintnego grona ozy- 
telnikćw, o wyrobionym smaku literackim, lecz dla 
szerokich kół, którym ma ona słnżyć za zbawczą 
busolę i przestrogę.

Trzeba bowiem wiedzieć, że w Warszawie 
od pewnego czasu plotkarstwo, oszczerstwa, pisy
wanie anonimowyoh, a zawsze czyjejś czci uwła
czających listów, tak się rozpowszechniło, że nie 
schodzi ono niemal ze szpalt dziennikarskich. Au
tor „Plotki® poświęcił także swego czasu kilka 
artykułów, mających na celu wykorzenienie tej wa
dy, obecnie zaś napisał powieść, mniemając, że tym 
sposobem łatwiej dotrze do przekonania ogółu.

* Korespondencya Józefa Bohdana Zale
skiego, wydał Dyonizy Zaleski. Tom IV. Lwów, 
Nakładem wydawcy. 1908. Główny skład u Gu- 
brynowioza i Schmidta we Lwewie.

Czwarty tom listów Zaleskiego obejmuje okres 
od r. 1867 do 1871 i zawiera, tak jak poprzednie, 
niemało materyału do biografii i charakterystyki 
poety. Zajmującem jest śledzić w tej koresponden
c ji  zapatrywania Zaleskiego na bieżące sprawy 
polityczne tak w Polsce jak.we Franoyi. Doniosło
ści jakiejś szczególnej te zapatrywania nie mają, 
ale są charakterystyczne. Cechuje je niechęć do 
teraźniejszo ci, rezygnacya zbolałego, starzejącego 
się człowieka. W okresie, o którym mowa, umarła 
poecie żona, a i to pokolenie, wśród którego wy
rósł, coraz bardziej się przerzedzało. To też listy 
jego psłne są żalu za przeszłością. Wystawą pa
ryską w r. 1867 zajmuje się bardzo mało, pisze 
o niej nawet nieco pogardliwie, za to wojna w r. 
1871 niezmiernie go interesowała, i klęski Fran- 
ouzów wywoływały w jego sercu co chwila eoha 
boleści i sympatyi. Najwięcej miejsca zajmuje ko
respondencya z rodziną, świadcząca bardzo chlu
bnie o wielkich rodzinnych przymiotach Zaleskie
go, który był niezmiernie czułym synem, mężem, 
ojcem i krewnym. Najrzewniejsze są tu listy, pi
sane do świeżo poślubionej młodej pary: córki jego 
Józi i jej męża Okińezyoa. Najmniej w tych listach 
nowy o poazyi i literaturze. Tylko czasami za

mieszczą Zaleski w swych listach dorywczo uło
żone wierszyki, np. w liście do Ignacego Zegoty 
Domejki, zamieszkałego w Chili, do którego dnżo 
i rzewnie pisywał, układa wiersz, oddający bardzo 
dobrze stan duchowy starzejących się Polaków 
emigrantów. W wierszu tym, mówiąc o stosunku 
starych, których nazywa „jeńcami śmierci®, do 
młodego pokolenia, tak mówi Zaleski:

Na wodach swoich Żegoto, my w bieli.
Pośród pokoleń nowych jak łabędzie, 
Wymijamy się za prądem w rozpędzie 
Ku innym, dalszym, co nas wyminęli:
I  lekko, rześko, szybujem wśród fali,
Bośmy na Bożą wolę raz się zdali.
Znane nam drogi, cb.oć dola nieznana...
Z ciasnych jeziorzysk wpłyniemy do morza,
W nieskończoności bezbrzeżne) przestworza... 
Bliżej, wciąż bliżej, a bliżej do Pana.

S p o r t .
Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat 

Towarzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
ma zaszczyt P. T. właścicieli koni najuprzejmiej 
zawiadomić, że ostatni termin wycofania koni z od
być się mającego w niedzielę dnia 14 czerwca br. 
biegu pod nazwą „Hrabiego Jana Tarnowskiego 
Memoriał Stakes", dotowanego 6.000(koron, z dniem 
1 maja b. r. o godzinie 8 wieczór upływa.

Następne zgłoszenia koni do 12 stu biegów 
gładkich, jakotei z przeszkodami, przypadają w dniu 
22-go maja b. r. Zgłoszenia koni do 12-stu bie
gów Galicyjskiego Klnbu jazdy panów nastąpią 
w dniu 28 maja b. r.

Towarzystwo wyścigów konnych urządza i 
w tym sezonie (we środę 17 czerwca) losowanie 
konia wyścigowego zwycięzcy „Biega losowania®. 
Losy po 1 koronie nabywać można w kancelaryi 
wyścigów konnych ul. Wolska 1. 6.

Roboty ziemne na torze wyścigowym są już 
prawie ukończone, a tor zieleni się od bujnie na 
całej jego przestrzeni porastającej trawy.

Drobne reperaoye budynków oraz uporządko 
wanie stajen z obszernemi boksami, w których 
każdy koń z osobna swobodnie może się obracać, 
tudzież z prowizorycznemi mieszkaniami dla dżo- 
kiejów jnż z końcem tego miesiąca będą całkowi
cie zakończone.

PRZEGLĄD * dnia 24 Kwietnia 1903.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 21 kwietnia,

(Z), Układ między rządem a bankami w 
sprawie emisyi dalszej partyi renty inwesty
cyjnej w sumie 125 milionów koron jnż przy
siadł do skntka. Minister finansów oddał ban
kom tę rentę po kursie stałym 99*/, za 100. 
Dzisiejszy kurs giełdowy 4-prooentowej renty 
austryaokie) wynozi 10180—10150, jeżeli za
tem uda się konsoroyum bankowemu spieniężyć 
po tym kursie nową rentę, to zarobi na tej 
operaoyi przeszło 2 miliony koron. Zyskiem 
tym jednak podzielić się musi aż ośm banków 
i pooztowa Kasa oszozędnośoi, minęły bowiem 
już ozasy, w któryoh grupa Rotszyldowska 
miała monopol na wszystkie interesa państwo
we —  obeonie musiała ona przypuścić do spół
ki i pocztową Kasę oszczędności i banki, nale
żące do t. zw. konsoroyum austryaokiego, tj. 
L&uderbank, Unionbank, Anglobank i dolno- 
austryaokie Towarzystwo eskontowe.

Tendenoya giełdy była i dzisiaj słaba. Na 
targu walorów kolejowych zwracał na siebie 
uwagę bardzo znaozny spadek kursu akoyi 
kolei nadłabskiej. Powodem tego jest ta oko- 
lioznośó, że właśnie kończy się przyznany tej 
kolei w konoesyi przywilej trzydziestoletniego 
uwolnienia od podatków. W  konoesyi udzielo
nej temu Towarzystwu kolejowemu dnia 25go 
czerwoa 1870 powiedeiano, że wybudować się 
mającej kolei „Elbethal® przyznaje się na lat 
trzydzieści uwolnienie od podatku doohodowe- 
go, od stempla kuponowego i od wszystkioh 
innych podatków, jakie w przyszłośoi będą za
prowadzone. Co do tego, od kiedy ma się liozyó 
poozątek tego trzydziestoletniego terminu, są 
zdania podzielone. Zarząd kolei stoi na tern 
stanowisku, że rozpoczynać się on ma dopiero 
od chwili, gdy na całej linii otwarto ruch, tj. 
od 15 października 1875 natomiast rząd zade
cydował, że poozątkiem jego jest chwila otwar- 
oia ruchu na pierwszej części kolei nadłab
skiej z Nimburga do Chlumetz, którą otwarto 
4go października 1873, — zatem jeszcze za ten 
rok będzie musiała kolej zapłacić podatek za 
trzymiesięczny okres. Dla akoyonaryuszy jest 
to oozywiśoie bardzo nieprzyjemna perspe
ktywa.

Z  targów zagranioznyoh nie było dziś 
żadnych ważniejszy oh nowin, próoz ohyba tej, 
że w Berlinie zawiązało się niemiecko chiń
skie towarzystwo kolejowe oelem budowy ko
lei żelaznych w Chinach. Kapitał zakładowy 
tego towarzystwa wynosi 10 milionów marek, 
a na ozele jego stanął znany finansista Han- 
semann.

Z  Paryża donoszą, że oelem powiększenia 
obiegu srebnyob m o n e t  zakupiła mennicafran- 
ouska 50.000 kilogramów srebra, po cenie 84 fr. 
88 oentimów za kilogram.

Ostatnie notowania:
Akeye austr. Zakł. kredyt, 671 ’00, węg, 

Zakł. kredyt, 720 00, Angiobanku 274 00, Union- 
banku 52600, Lńnderbanku 409 50, Baukrerel- 
nu 484*75, Bodenoredit 951’CO, Gal. Banku hip. 
541’OG, Statsbahny 682 25, Lombardy 42 50, 
Kol. KIbethal. 435 00, Pólnoonej 5540, Ozer- 
uiowieokisj 58P00, Alpiny 387 50, Kima Mura 
nyi 48P00, Praskiego Tow. żal. 1668, Fabry
ki broni 35400, Tureckie tytonlow. 8S9'00, Oblig. 
węg. indemniz. 99'40, Renta majowa 100 75. 
Austr. renta koronowa 10120, Węgier, renta 
koronowa 99'45, 56 letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98*25, 4°L Listy Bankn krajów- 99*00, 
4 1/,'/o Listy Banku krajów. 102*70, 4 %  Listy 
Banku hipoteoznego 98*00, 41/ . 0/* Listy Banku 
hip. 101*60, 5B|0 Listy Banku hipoteos. 112 00, 
4% Gal. Oblig. propin. 99*90, 4®|# Gal. poż. 
kraj. z 1893 r, 99*80, 4 %  Poż. m. Lwowa 96*85, 
Losy tureo. 116*75. Marki 116*92, Ruble 252*25-

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 21 kwietnia. (Ceny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 8*00 do 8*20, średnia 0*00 
do 0 00, żyto prima 6 80 do 6*60, średnie — '— 
do — *— , jęczmień browarny 5*60 do 6-76, paste
wny — *— do — •— f owies pański 6*60 do 5*80, 
chłopaki — *—  do — •— , knknrudza prima 6*26 
do 6*60, średnia 0*00 do 0*00, rzepak zimowy nowy 
9*00 do 9*26, letni — .— do — •— , siemię lniane 
10 00 do 10*26, siemię konopne 7*00 do 7*60, koni
czyna czerw, prima 70-— do 80 —, średnia 66'— 
do 62*50, koniozyna biała prima — *— do —*—, 
średnia 80*—  do 86*—  Thymotó 28*— do 86*— 
szwedzka — *— do — •— , anyż okrągły 00*00—00*00

płaski 0000 do 00*00, groch do gotowania 9*00 
do 9*60, zielony 8*60 do 8*76, pastewny 6*76 do 
7*00, bobik koński 6*26 do 6*60, wyka 6*60 do 
6’75, otręby pszenne 8*60 do 8*60, iytne 4 00 do 
410, chmiel 00*—  do 00* —

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławćw kontyngent 88*75 do 84 00 
n&dkontyngent 19*60 do 19*76; Tarnopol-Brody 
kontyngent 84 00 do 84*26, nadkontyngent 19*76 
do 20*00) Sokal-Jarosław kontyngent 84*60 do 
84*76, nadkontyngent 20*00 do 20*26 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 86*26 do 85*60, nadkontyngent 
21*26 do 21*75.

Cena bez wszelkich kosztów ze 10.000 litr proc 
§ Z  kolei. Z dniem Igo maja br., otwiera się 

pomiędzy stacjami Boheimkirchen i Pottenbrunn 
przy kilometrze 61500 na szlaku Wiedeń-Solno- 
gród przystanek „Schildberg® dla ruchu osobowego 
i ograniczonego pakunkowego.

Bilety jazdy wydawać będzie strażnik w 
przystanku. Ekspedyeya pakunków odbywać się 
będzie za opłatą w stacyi oddawczej.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Paryż 23 kwietnia. Alfred Dreyfus wy
stosował wozoraj do ministra wojny list, w któ
rym domaga się śledztwa w sprawie dokumen
tu, rzekomo opatrzonego przypiekami cesarza 
Wilhelma, a w którym wymieniono jego, jako 
tego, który wydawał zagranioy dokumenta w oj
skowe. Dreyfus twierdzi, że istnienie tego do
kumentu dostateoznie zostało udowodnionem 
przez list Ferneta de Bourbonne z dnia 9 kwie
tnia, wystosowany do deput. Jaurósa, a ogło
szony w dziennikach. Dreyfus przedstawia ob
szernie, jaki wpływ wywarł ten dokument na 
jego prooes i przypomina, jaki użytek z niego 
robiły dzienniki przeoiwne rewizyi jego proce
su od listopada 1897, jaką wreszoie rolę ode
grał ten dokument w drugim prooesie w Ren- 
nes, szczególnie owe rzekome dopiski na nim, 
uczynione ręką cesarza Wilhelma, Dreyfus po
wołuje się na oświadozenie Mesle’a, jednego z 
sędziów w Rennes, wobeo dra Dumasa, które 
stwierdziło ową rolę. Omawia dalej zeznania 
Czernuskiego w Rennes i nazywa je kłamli- 
wemi, jak to wykazały zeznania Mosetiga, 
śledztwo komisarza Temps i wreszoie rewela- 
oye aresztowanego niedawno w Mentonie Wea- 
sela. Dreyfus twierdzi, że wobeo tego rządowi 
frauouskiemu nie pozostaje nic innego, jak wy
toczyć nowe śledztwo. Przypomina męki, jakie 
wyoierpiał od r. 1894, nienawiść, jaką przeoiw 
niemu rozbudzono, powtórne swe zasądzenie 
w Rennes, pomimo, że uznano już wtedy Ester
hazego za sprawoę. List końozy się żądaniem 
śledztwa w następujących dwu kierunkaoh: 
1) co do użytku, jaki z owego sfałszowanego 
dokumentu zrobiono podozas prroesu w Ren
nes i jaki w pływ  wywarł ten dokument na 
wyrok, 2) w sprawie kłamliwych i zbrodni- 
ozyob zeznań Czernuskiego.

Lesneven (W  departamencie Finistóre) 23 
kwietnia. Mieszkańcy kilku miejscowości t ite j- 
szego okręgu postanowili przeszkodzić zapo
wiedzianemu na piątek wypędzeniu zakonni
ków klasztoru 0 0 . Benedyktynów i innych. 
Przygotowują oni wielką demonstraoyę.

Budapeszt 28 kwietnia. W  sejmie wę
gierskim p. "Visontay zgłosił wozoraj interpe- 
laoyę w sprawie położenia węgierskich robot
ników w Galioyi-

Rzym 23 kwietnia. K ról zamianował do- 
tyohozasowego ministra marynarki Morina m i
nistrem spraw zagranioznyoh, a kontradmirała 
Bettolo ministrem marynarki.

Belgrad 23 kwietnia- W iadomość jednej 
z gazet budapeszteńskich o odkryoiu sprzysię- 
żenia wojskowego w Serbii jest bezpodstawna.

[Depesze popołudniowe).'
Rawa ruska 23 kwietnia. W  Uhnowie 

spaliło się 40 domów. W ybuohły lam równo
cześnie z a b u r z e n i a  a n t y s e m i o k i e .  
Miało zajść kilka wypadków śmieroi. Na miej
scu znajduje się komisarz starostwa z żandar- 
meryą. Zarekwirowano asystenoyę wojskową. 
Dalsze szczegóły jeszoze nie nadeszły,

Kraków 28 kwietnia. Jutro wieczór przy
będzie tu z Wiednia p. namiestnik Piniński i za
mieszka u delegata Fedorowicza. W sobotę rano 
uda się p. namiestnik w towarzystwie delegata 
Fedorowioza na pogrzeb ks. Sangnszki do Tarno
wa, poczem po pogrzebie pojedzie wprost do Lwowa.

Na pogrzeb wyjeżdża wielu naczelników władz 
i liczni zastępoy obywatelstwa.

Warszawa 28 kwietnia. Kuryer warszawski 
otrzymał z Brukseli depeszę, iż zmarł tam znany 
poeta i publicysta Henryk Merzbach, korespondent 
Kuryera warszawskiego, Kraju i DeienniJca po
znańskiego.

Petersburg 23 kwietnia. W  Kiszyniowio 
(gub- bessarabskiej) odbyły się w dniach 19 i 
20 b. m. rozruohy robotnioze, skierowane prze- 
oiwko żydom. Podozas rozruchów 25 osób zo 
stało zabitych, 75 ciężko ranionyoh, a około 
200 lekko raunyoh. Ministerstwo zaprowadziło 
nad miastem Kiszyniowem i okolicą atan 
oblężenia.

Neapol 23 kwietnia. K ról angielski Edward 
przybył tu dziś praed południem.

Paryż 23 kwietnia. Dzienniki omawiają 
‘podanie Dreyfusa o rewieyę procesu, każdy afco- 
sownie do swego stanowiska partyjnego. Jak 
słychać, podanie to przedłoży dziś minister 
wojny radzie gabinetowej.

Poitiers 23 kwietnia. Z  okazji odjazdu 
0 0 .  Dominikanów odbyły się tu manifestaoye. 
Rojalistyozna młodzież urządziła zakonnikom 
owaoyę w chwili, gdy opuszozali kościół. Po
wstało zbiegowisko, z którego wynikła bójka. 
10 osób aresztowano.

Paryż 28 kwietnia. Biskupowi w Nancy 
wstrzym ano wypłatę pensyi. Minister wyznań za
wiadomił o tern biskupa,

H O T E L  O E O R Q E ’A.
Przyjechali dnia 28 kwietnia. T. Kraszowski 

i D. Moraczyńeki z Podola ros. M. Brykozyński z 
Pacykowa. K, Kirchmayer z Majdanu górnego. 
F. Szolc z Pragi. Hr. H. Morsztyn z Przeworska. 
Książę J . Czartoryski z Wiązownicy. O. Rndmoka 
z Królestwa. J. Łukasiewicz.

h o t e l ~ e u r o p e j s k T ~
Albert Szkowron.

Lwów — Plac Maryaoki
Przyjechali dnia 28 kwietnia. Hr. M. Mi%- 

czyńska z Rosyi. S. Barberowski z Krakowa. W. 
ŁysBy ze Sohodnicy. E. Tanber ze Stanisławowa. 
Dr. A. Langer z Tarnopola. W. Pieniążek z Lipin
ki. 8. Marmorosz z Kołomyi. J. Kopczyński ze Zba
raża. R. Trojan z Wrocławia.

s
H O T E L  FR AN CUSKI.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .  
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 28 kwietnia. W. Radzimiń

ski z Rosyi. K. Wolski z Siennowa. H. Góralski 
z Bełza. A. Surawski z Sassowa. O. Plessner z 
Berlina. B. Golpinger z Drohobycza. M. Weiss z 
Wiednia. E  Sawczyński z Bełza. J. Papara ze 
Struniatyna. N. br. Enis z Drohowyża. M. Droho- 
mireccy ze Złoczowa. M. Faller z Monachium, 
F. Kurpakowa z Naszcza. A. Ząbecki z Pobereża. 
J. Madeyski z Przemyślan. A. Gajewski z Roma
nowa. W. Pnntscbert z Tarnopola. W . Feckers z 
Wiednia. J. Mandyczewski z Mikołajowa. L. Eraenkl 
z Wiednia.

H a d e s ł a n e .

Eustachy ks. Sanguszko
ur. 18 lipca 1842 w Gomniskacb, po dłngich 

; i ciężkich cierpieniach, zmarł w Gries, opa
trzony S£. Sakramentami d. 2 kwietnia 1908. 

Nabożeństwo żałobne, oraz złożenie zwłok

{do grobów rodzinnych odbędzie się w Tarno
wie dnia 26 kwietnia r. b. o lite j rano.

Na te Bmutne obrzędy, pogrążona w łaln 
rodzina, krewnych, przyjaciół i znajomych za
prasza.Wiedeń 23 kwietnia. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe:
Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 3J* 275.00 

» .  „ „ „ 1889 3*7. 273 00
Tow. żegl. na Duraja 100 zł. m. k. 4"/t 279.— 
Uregulow Dunaju z r. 1880 100 5*/, 000.—
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4®/, 258.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2®/# 90.00 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 rr. 116.75 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred, dla h. i p. po 100 zł. 434.00, Olary 40 
zł. m. k. 170.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyoaka 
m. Lubl&ny 20 zł. 7000, Ofen 40 zł. 178.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 175.00, Ozerw. krzyźa-austr. 
10 zł. 56*10, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.— , 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 71.— , Salin* 
40 zł. m. k. 238.— , Pożyczka salobarska 20 zł. 
74.— , Pożyazka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00 
Losy komnnalnu m. Wiednia r. 1874 442.— .

Berlin 28 kwietnia. (Zomknięoie giełdy) 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
austryaokie 85*45. Spirytus 0000.

Paryż 23 kwietnia. (Zomknięoie giełdy). 
Trzyprooent renta 98*55 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 84*20.

Frankfurt 23 kwietnia (Giełda zagrani
czna). Kredyty austryaokie 21P75. Koleje pań 
stwowe 00000 exolusive kupon. Alpiny 000*00 
Disoonto 000*00. Laura 000*00.

Wiedeń 23 kwietnia. T a r g  z b o ż o w y .  
Kursa niezmienione. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 23 kwietnia. (Giełdę, zbożowa). 
(Kursa w koionaoh i po 50 klg.). Psze
nic* na kwieoień 7*80—7*81, na maj 7*59— 
7*60, na październik 7*45—7*46; żyto na kwie
oień 6*82—6*83, na październik 6*44—6*46, 
owies na kwiecień 6 05—6*07, na październik 
5*63—6*55. Kukuradza na maj 6*02—6 08, na 
lipieo 6*09—6*10. Rzepak na sierpień 12 85— 
12 45. Oferty na pjzenioę: mierne. Ohęó ku
pna: lepsza. Usposobienie: spokojne. Pogoda: 
piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 80). 
Wiedeń 28 kwietnia.

Marki 117— , renta majowa 100*76, węg. 
renta koronowa 99.60, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
672*25, węg, zak. kred. 720*60, angiobanku 276*— , 
unionbanku 626*00, bankvereinu 485*60, lander- 
banku 409 60, kolei państw. 683 00, lombardy 
48*60, akcye kole1 Elbethal 440.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe — .— , alpiny 889.60, Rima Mu- 
ranyi 482*00, prags. Tow żel. 1666.— , losy tu
reckie 117.60, ruble 252 60. Usposob. spokojne.

L w ó w  28 kwietnia. (Z izby handlowej).
Oblioicnie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .— do — *— .Kolej Lwowgko-Oaem.-Juka 
po 400 kor. 579.— do 586.— . Banku hipoteoznego po 
400 kor. 540*00 do 650*00. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do — *— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — *— do 860*— . Banku dla 
handlu i przemyzlu po 400 k. 260*— do 000*— .

LłSty zastawne za zztukę: Banku hipot. galic. 
6 proo. los w 60 lat. z 10 pr >o. prem 111*60 do 000.00 
4 i pół proo. los. w 60 lat 101*80 do 102*00, 4 proo. los. 
w 80 lat 97.60 do 00*00. Banku kraj. 4 i poi proo. los w 
61 lat 102*26 de 102*95. Banku kraj. 4 proc. los w 57lat 
99*00 do 99*70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 98*20 do 00*00, i  proo. lo* w 41 i pół latach 98*40 
do — *—, 4 proc. los w 56 lat 98* 10 do 98*80.

O b l ig i  za sztukę: Oni. fund. propinaoyjnego 4 pro. 
99.80— 100.60. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo. 108*60 
do — *— . Kom. Banku kraj. 6 proc. (U  emisyi) 102*40 do 
— * - .  Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98*80 do 99.60. Potyczki kraj. z r. 1878 
proc.— *— d o —*— 4 proc. z 1898 r. 99*50—100*20, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96*80 do 00*00, 4*/t*/» 
po 200 koron 101*60 do 00000.

Monety. Bukat cesarski 11*24 do 11*40. Napoleon- 
dor 19*00 dó 19*20. 100 ruble rosyjskie papierowe 262*00 
do 264*50. 100 marek niemieckich 116*70 do 117*40.

Ruoh pociągów kolejowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według ozasa irodkowi.. 

europejskiego.
Przyełiodzą do Lwowa a

Z Krakowa: 8 . 3 1 1*3B, 8 * 4 0 * , 6*10, 8*50, 6*601 a.6::** 
Z Raeezowa: 10*86.
Z PodwołoczyzL (na dworzec g łów n y): 8 * 3 8 , 8*00, 6 

10*80*; na Podzamoie: 8 * 8 0 , 7*40, 511, 10*02*.
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gt.): 8*14* na Podsamosr.
Z Osemiowieo: 1 2 *15 ', 1 *4 5 , 6*20, 6*40 I 9*20*.
Zn Stanisławowa: 11*66.
Ze S try ja : 8*10, 1*10, 4*40, 10*60*.
Z Rawy i Sokala: 8*16, 6*60*.
Z  J łrow b 7*46, 1*88, 9*25*, 10*08*.

O iid ted tą  z e  L w ow a ;
Bo Krakowa 12 *4 5 * , 8 * 3 0 , 8 * 5 5 , 4*16*,8-40,8*20*, 1100 - 
Do Rzeszowa*. 8*80.
Bo Przemyśla : 8-25*.
Do Podwołooayzk z dworca głów nego: 1*55, 8*80, 9*0U* 

ll*10*j z Podzamcza: 8 - 0 8 ,  6*48, 9120*, 11*82*.
Do Tarnopola: 10*40 z dw: głównego 110*67 z Podzamcza 
Do Ozeralowizc. 2*51*, 8 * 4 0 ,  6*25, 10*80, 10*80*.
Do Stanisławowa: 6*10*.
Do Stryja : 6*85, 9*00, 8*05, 6*85*.
Do Rawy i Sokala ■ 9*60, 7*10*.
Do Janowa: 9*ŁC 1*25, 3*16 6*80*, 10*05*

U w a g a  Pooi%gi pośpieszne drukowane sę literze:i 
tłustomi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora c  * 
ona Uczy #).» có ffols. S wieczór do f> n»iu. 59 ri.no.
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Małżeństwo wdowca.
(Z  francustiego.)

(C iąg  d a le tj ) .  ■

Aleksander słuchał osłupiały ze zdziwie- 
nia, ni® przypuszczał bowiem, aby ojoiec jego 
mógł m ito długi. Nazajutrz *amiast jeohaó do 
Niny, maaiał udńó się coprędzej do uotaryusz- 
w Oaen, aby wyjaśnić położenie rzeozy. W ysłał 
d«peszę do ojca, a w  końcu tygodnia dopiero 
otrzymał odpowiedź, zawierającą pełnomocni
ctw^ robienia układów z wierzycielam i na 
miejscu. Aieksc>naer musiał z pom ocą notaryu- 
sza szukać kredytu i zaciągać uowe pożyczki, 
w ozem napotkał nieprzewidz a t a trudności.

Sprawa przeciągnęła się dw “ tygodnie. 
K orw ir znękany i rozgoryczony "'smykał się 
w samotności swego po. oju, nie śpieszył się 
już w odwiedziny dc N łukx i zdawał się we 
wszystkiem. na Rolanda, 1 -óry 'iźd z i za niego 
i konferować z intendentami, zdejmują o z jego 
słabyob bark oały ciężar nader zawikłanyob 
interesów.

Rolandowi, silnemu ducheta i ciałem, to 
żyoie trudów, walk i zabiegów zdawało się 
jinżyó na zćkow" a. Posępna apatya, która go 
gnębiła w  Wersalu, tu rozproszyła sie nagle. 
W  przyjaźń? jego  dla K orw ’n . tkwiła obok 
najszlachetniejszych instynktów jego natury ta 
w^łąoznośó i iądza przewodniczenia, wrodzona 
mu, od dziecka. Przywłaszczył on go sobie nie
jako, uważał za sprzymierzeńca swego i brata, 
i j >r a wy jego birał do serca jakby swoje własne.

Zbliżał się termin ostateczne zwłoki, 
udzielnej przez r-ierzyoiefi, a sprawa pożyczki 
nie została dotąa pr*eprcwadzor%. Roland, ufny 
w powodzenie jak wszyscy ludzie dospotyozni, 
zaczynał się niepokoić.

— jid ę  do tego idyoty  notaryusza —  rzekł

Eo raz dziesiąty, zcstawiajyo przyjaoiela w  ata-1 cielą, n le naprawił mu humoru
u silnei migreny.

Alo tu syotkal go ostateczny zawód. Od
mówiono kredytu, a notw yusi wyoofywał się 
od wszelkiej dalszej odpowiedzialności.

— A  łudsiłeś nas pan nadzieją aż do osta
tniej obwili i — zawołał Roland, wpndaiąo w 
złość.

— Aież, panie, ja nie znałem rzeczywistego 
stanu raeozy — tłómaozył się rejent. —  Moi 
klienoi zas*'ągnęK wiadomośoi w Paryżu, w Niz- 
zy, nawet we W łoszech i w Anglii. Wszędzie, 
gdzie hrabin przebywał czas dłuższy, pozosta
wił po sobłe długi, prooesy, sekwestra N fkt 
nie ohce ryzykować swoich kapitałów w  tnk em 
rozprzężenia ogólnem interesów. Pomimo obie- 
oywanyoh gwaranoyj obawiają się -łusanie nie
spodzianek, i ja sam, wyznaję panu szczerze, 
nie śmiałbym nikomu dogadzać podobnej lokp tyj

Roland rły 1 zniechęcony powracał do df - 
mu, rozmyślając nad tern, ja* przygotować 
przyjaoiela do niepomyślnej wiadomośoi, kiedy 
wysiadając z pociągu w Noyei, spostrzegł nu 
placyku miejskim liczne grono wystrojonych 
oaób w insnyoh tualetaoh i i.apeluszaoh z kwia 
tami, ozekająoe na odbjście kuryera.

Była to rodzina Donaltier w oałym kom 
pleoie, udająca się a» jakieś towarxvrk:e zebranie 
w  sąsiedztwie. R jlan d  przypomniał "obie, iż 
istotnie tego dnia jakaś przejezdna trupa da
wała przedstawienia w Caeu.

Za jegc zbliżeniem grupa rozpadła się na 
dwoje, uzazuiąo wpośrodkn dwa długie czarne 
surduty, dw ' wysokie kanelusze i dwie płowe 
brody, podobne do krowich ogonów.

—  Blamonyillcwie należą do wyprawy — 
pomyślał Roland.

I  skłoniwszy się sztywno i chłodno, rzu
ca ąo jednoozcśme surowe apoirserue na Ninę, 
która poróżowiała jak jej batystowa sukienka, 
skierował się ozybko kn powozowi.

Nowy ‘ front, który spotka! jego przyja-

—  Żeby ta głupia gąska dał rekuzę A le
ksandrowi po zaohętaob, jakioh mu nie szczędziła, 
to już L tak byłoby *a wiele — myślał sobie 
w  iuenu —  ale żeby jeszcze n  ała wyjść za 
tego prostaka, idyotę, tego nieokrzesanego chło
pa, tego rozpustnika, to jest coś tak potwor
nego, że się sprzeciwia naturze. Tylko świato
we lalki mogą mieć taką odwagę. "

W yszukiwał on z przyjemnością ujem ryoh 
stron kobiet światowych, jako nowego dowodu 
zgubnego wpływu konwenansów społeoznyoh, 
przeoiwstawic nyoh prawom naturalnym. Słu
żyło mu to niejako za broń odporna w obronie 
Plorki i siebie samego, który «ię wyłamał z 
pod tych ułomności ludzkioh. B y ł też w nie
zbyt dobrem usposobieniu, gdy w chwilę po
tem, zatrzymawszy się przed sklepem z cyga
rami, spostrzegł stojącą tuż obok starą landarę 
i mrze Klementynę, wychodzącą z apteki.

Nie m ógł uniknąć spotkania, bu z okna 
landary wyglądała ohnda i Spiczasta twarz pa
na j e  Larohe, w  starej barankowej czepce, na
suniętej ne. oczy, otulona w futrzany wytarty 
kołnierz, którego nie zdejmował oały rok.

—  Otóż i piękny rycerz smutnej twarzy! —  
zaohiohotał starzec, podając mu rękę, obcią
gniętą g rn b , wełnianą rękawiozką i mierząc 
go krytyoznym  wzrokiem, dod a ł: — Słowo da
ję, jeszoześ wyrósł i zmężniał! Dużo wody 
upłynęło, odkądeśmy się nie widzieli, a nie 
była tp zawsze słodka woda., co?...

— Życia ,e?t jeduem pasmem doświadczeń— 
senteuoyonalnie odparł Roland.

W ychylony  woiąż przez okno, nie pn- 
jl.o ręki młodzieńca, st»-rzeo przerwał mu:szczaj

—  Życie, mój kochany,' jest takiem, jakiem 
je  sarn sobie stworzymy. Ja tam nu nio nie 
narzekam. Prawda, żem został prostym obywa
telem, wieśniakiem i kawalerem; trzy warunki 
spokoju; to ostatnie szczególniej. Żebyś był 
peszedł za moim przykładem, nie nosiłbyś tej

oto oznaki przedwo_sesnej starości n& skroni..
I  r=w“, wskazywał na pakiel siwiejących 

włosów Rolanda.
—I Syn posiwiały przed oicem... To mi do

piero momalia! Bo twój ojoieo zawsze ma 
czarne włosy... czarniejsze z każdym rokiem.

— Zrezygnowałem już z pretensyl do mło
dości teraz, kiedy jestem ojoem roćuiny — ze 
słabym uśmiechem odparł Roland.

■- To prawda! — zawołał margrabia. — 
Roland ojoem rodziny! Ozy się to nie zaba- 
wnem wydaje, Klem entyno?

Panua de Larohe, która stała milcząca 
dotąd, przypatrując się ukradkiem srebrnym 
nitkom, przetykającym bujne ciemne włosy 
młodego wdowca, odezwał*, się łagodnie wzru
szonym tonem :

—  W ydaje się Ło smutrem, bo nasuwa myśl 
o nieobecnej mi.toe.

Miała cna odwagę wywołać ducha biednej 
młodziuohnej zmarłej, którego pomijano zw y
kle pogard" i wera milczeniem, Roland wdzlę- 
ozny jej za to, obróoil się ku niej. Po tylu 
twarzach zlyoh i skrzywionyoh, ja l e napoty
kał ostątniemi c :asy, to łagodne kobiece obli
cze, tohnąoe otwartośoią i szczerą życzliw o
ścią, sprawiło mu miłe i niespodziane wraże
nie. Widział ją po raz pierwszy od lat trzeoh, 
niezmienioną wcale, jakby te li -a, które tak 
ciężko przeszły dla niego, na niej nie pozosta
w iły żadnego śladu. Zdawało mu się, że oala 
przeszłość jego stawała, mu w oozaoh w jej 
osobie, a wspomnienia te, wywołane nagle, nie 
by ły  pozbawione pewnego smrtnego uroku. 
Zaoząl się tłómaozyó przed nią, że nie miał 
dotąd ozaau rłożyć jej wizyty, ale margrabia 
przerwał mu w pół słowa.

—  A  gdzież twój nieodłąozny 
Zostawiłeś go w dom u? Pewnie oierpiąoy na 
nerwy, wapory, jak baba... A  może i w ser
duszku ooś mu tam dolega?... Ludzie przebą
kują, że jest tam jeszcze i ooś ważniejszego...

grube zawikłauit. w interesaoh. Ot, czego ła
dne k r   ̂,etj najbardziej się obawiają. Z ł u y  
jedną laleczkę, które przedsięwzięła herolozic 
kroki, aby się aastrzedz przeoiw temu. Możeś 
ją spotkał przed chw ilą? Afiszuje swoje szczę
ście publicznie. Lada dzień wiadomość ta roz
głoszoną zostanie urzęduwnie.

Stara landara m szyła * miejsca wolnym 
truchtem starych koni, a to pierwsze spotka
nie me wywarło na Rclandzie żadnego z wra
żeń, na które rodzioe je g o lio z y liz g ó ry . "Wobec 
wstrętnej osobistośoi margrabiego postać K le
mentyny zatarła się jupełnie.

—  Jak t r i  stary dziwak tyranizować ją  mu ■ 
si —  pomyślał Roland. — Nawet rodzioe u- 
mieją ozasem zatruwać życie dzieciom.

Smutne położenie finansowe przyjaoiela 
dało mu jeszcze bi rdz.ej uczuć zależność, w ja 
kiej trzymany był przez ojca.

Nie posiudrł on nic własnego, zostając 
ciągle pod kuratelą prawa. Oburzony w dus^y 
przeoiw rygorom  barona i niewiernosoią Niny, 
wróoił do Peroherolles, gdzie ku wielkien u 
swemu zdziwieniu zastał Ko-wina grającego 
spokojnie na fortepianie.

—  Nowe niepowodzenie — ezął znie
chęcony.

—  Mniejsza o to — przerwał Aleksander, 
nie przestając grać. —  W szystko już zała
twione. Sprzedałem PeroheroJles.

I  nerwową dłonią uderzywszy ostatni 
głośny akord, wstał i objaśnił:

— Zrobiłem układ z Morelem... wiesz,, tym 
handlarzem majątków.

— A  cena ?
—  Or do wysokośoi hypoteoznyoh długów.
— Ależ óo szaleństwo! istny obłęd! —  ra

to warzysz9 i  wołał Roland. —  Ziemia samr warta trzy ra— : ------------ fcy j e<

(Ciąg dalszy n ii tąpi).

Z Mullerów

Wiktorya Dworska
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. P-kramentaui, 

zmarła l - ia  23-go kwietnia 1903, przeżywszy lat 78.
W  ciężkim żalu posoetały mąż wraz z rodziną zapr -zają 

wszystkie u irewnych, przyiac-ół i  z ajnmych na abrzęd pogrzebowy, 
ktć rj iotjd-jie siq w sobr tą ania 25. b m. o „odzinie Ł  po polu- 
[r iu z d imu ia łoby  plao Solam i 1. 2 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 28 kwietnia 1308.
CONCOBDIa “ a  Kurkowski ul. Sc bieskieg- 1. 10.

t M M W — M M M M M M f  I M M M M M I M r  •
•  H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W Y J

E d m u n d a  R i e d l a  £
*9  Lwowie, ul. Taatralna 3  naprzeciw Katedry. . {

poleca nailnpsaa gaturki

K  J L W W S  8
H E R B A T Ę

poleu> 
zbioru majowego: 
półki. Cocgo zł. 1 -60 
Socchocg CELir. 2-— 
— zbiór majów y8’— 
Kaysow czcrr »  4-— 
Melange deŁon. 4-— 
TV ys.uWti herba

ciane . .1 -8  
■Wysiewki z najle
pszych herbat L-60

o smaku c— stym aromafcyc-j-yu, 
które rozsyŁ- franko o plac -ue do 
k a ile j łtacyi pocztowej 4*/- Idlogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-—  r>ół k. —-60 
Guba grub >-ziarn. 9-50 .  — 90
Oeylon zielona 10.— „ 1-—
Oeyl. z. pi-sednia 10-4C ,  -04
Ceylon z. g. ziam. 10-73 „ r06
Oeylon ziel. p>erł 10.75 ,  '*08
L^ccaarub. arom,10-7E ,  1-08
Jb*t»  złota 10-76 _ 1.08

O p a k o w a n ie  n ie  U czy  c i ę .

.m óyienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą

W M M 0 4 C 1 I *

Telegram!

SlKiad płócien korezyńzkjch, 
Lwów, Halicka W . Poleca bieliznę 
stołową w wielkim wyborze, oraz 
Płótna i Weby czysto lniane w ro
zmaitej szerokości. Ceny fabry
czne.

Ttu  .ac. nla z  polsk>ego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
pń zk ie  wyk tnuje zupołni* d « 
kładnie i wiernie akademik. A* 
dres w biurze Plohna.

O t w a r t o
j * Pasażu Mikolasotia 

o d  - a l l o s r  
i4ajnow«z]f trancuskr

Chromo-Fatoskoji
=  Sw m t» żypie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury — podróże = Sto
lico ówiaia =  W ypraw y nauko
we =  Wypadki historyczne —  
Obr tzy z  postępu :yw lth a o vl =  
Bztukii I nauka —  ltr|. Itd.
==Zmiana obrazów «io tygodnia—  
od 19-go kwietnia 1903. 

Wenecya i

Roinv mB św . Marła
Wstęp lO ct.

ol lotel r«D flo ibiri wieaor.
3 pokoje przedpokój, kuchnie., 

_  _  nr. parterzr od 1-go
maja do najęcia. Ulica Zyblikiewiczu 87.

Osoba inteligentna, lat 86, znają-
j%c» się na wszelkiej gospodarce, poszu- 
kuj< posady u księdza Najbliżsi, wiado- 
m ość« Julia u p. Derlewsklel, Lwów 
A  cademicka 25. I. p.

P. T. ozłonków Spółki 'sredytowei "budowniczyoh rai-iadamia 
Dyrekoya, że Cement Szozakowaki Portland tylko w biurze Spółki, 
przy ul. Trzeciego Maja 1. 7. po najtańszych oknach mogą kupo
wać. "Wszelkie inne materyały budowlane lub w yroby fabryczne 
na podstawie cennika dostarcza Spółka kredytowa swoim człon
kom po najumi^rkowańszych cenach w najlepszej jakości. W edług 
statutu paragraf SO-ozfcnhami Stowarzyszenia mogą być przede- 
wszystkiem upoważnieni budowniczowie rz nD. technicy cywilni, 
następnie majstrowie i samoistni rękodzielnioy przemysłu budowla
nego. wreszcie w  miarę mnania Rady nadzoroeej i Dyrekoyi inne 
osoby iub instytucje  pozostające z przemysłem budowlanym w sto 
sunkach przez podp same statutu lnb pisemnej deklaraoy przystą
pienia po poprzedniem przyjęoiu przez Dyrekoyę.

Z  poważaniem

Kamieniczka piętrowa, z piękuym 
< grodem i parcelą budowlaną, >, n»j- 
'drowejej części miasta praw.«. w śród
mieściu, do sprzedania. 'Warunki w cu
kierni p. Binnieekiago.

Urzędnik ?osm kuit adml . 
kamienicy. Na źę ianit Lancy a. Hofmana
12... H. p. -  s ,  q .  _ ____

i opłatnie rozjyłam  bar
dzo interesujące broszur

ki Di Ciesinlskiego o miodzie leczni
czym ! W arto przeczytać! Żądajcie! 
Wyborny miód de «row  kuraoyjny 
własna pasieka 5 klg, 6 kor. 60 hai. franco 
_Kurzeni«wioz em. naucz. Iwanczany.

Bluzki dla Pań
największy wybór w Galicyi.

Blu*ki Lretonowe, zefirowe, 
baty: towe, pskow > od zł. 
2-50, jedwabne i ioula*-d od 

zł. 6-50—86-—

Paletooiki, Sączki krótkie, 
Pelerynj Płaszcze {urno

we, Halki, Obuwie, 
Gorsety.

Ta d e u sz G órski
Lwów, plac Maryacki 8.

W . j f l k  ,

. ■ O o r k a s z y c h .  o z ^ - ^ r t o l r i l f e ó !

4 12 tom ów B Z I E Ł  S I E N K I E W I C Z A  l
(iom mie-sięcznie) g

kfóre w ciągu 1903 r. obefinują między inneml pracami Sienkiewicza także L

K R Z Y Ż A K Ó W  —  f

1
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Odezwa!

Gorzelnik

Darmo

P o m i e s z k a n ie  5 pokoi z komfortem 
urządzone gazów- oświetlenie, łazierka 
przy ul. Ochronek 8 -ara a do wynajęcia.

W
Tygodnik H cd i Pow i$ści

Pisnr̂ o illustrowane dla kobiet

TwaSe 5 kor. 3 kor 60 hal;
Tygodnik Mód i Powieści po\i ieści, no-
iłfife. SDrawozdania. krytyki literackie, artyst; czne i teatralne, 
korespondeaeye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny,
peaagogiki, gospodarstwa domowego etc. :— : .... .,

3  Cu tydzień rycina kolorowana mód Paryskich
8 niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko

biecych . -  -  —  -------

C o  m ie& iąc

WI E L K A  T A B L I C A  Z K R O J A MI
i korespondencja z Paryża, — _______________ : __

Kilka razy do roku

Formy z bibułki
Fdaktor Jan SW wski.

Lwdw: Pasaż I n n a  9.

Kompletne wyprawki dla laemo- 
wiąt, nłasztzykl, ka>iuzkl, mole* 

naiianlci 
KAR O LIN  B Z rD L O W S K A  

*.* *l# , Akademicka 14.

Mfnych Panów Przedsiębiorców  
Corzelń-rolriczych

wsŁechstronnio 
wykształcony . r 

sile wieku posz;uT-uje odpowiednej posady 
od 1, lipca 1903.

Obowiązuje się na cięgłem ape ac ’“ 
eolonowyiu wyrobić 700 litr. alk^ho^ w | 
ośmiu godzinach.

Koszta adninistracyjne licząc na lOu 
litr alkoholu :

Kierownil i  4-ch ludzi 1 kor. 60 hal.

4
4
4
i
4
I
4
4
4
4
4
4
4
*

otrzvmu|e bez iadnei dopłaty Każdy prenumerator

T Y G O D H I S A  I L L R S T E O W A H E G O
izieła Sienkiewicza wychodzę w nowem wyd anlu wytycznie dla prenumeratorów Ty g o 

dnika i obejmą całą twórczość tego autora, itunowią*" kompletną wspaniałą cenną biblio
tekę Sienkiewiczowską.

Prócz tego 4 Premie artystyczne,
rubryką 

t. d.

odbijane przęwainie kolorami i nadające się do oprawy.
Niezależnie od tego rozszor-.a Tygodnik działy : beletrystyczny historyczny społeczno-inforirocyjny ■ 

o d ii j  A i wyi slazków, artykułj wstępr-3, krytyki Lteracko-artystyozne z rubryką o sztuce stoso—anej
Prenumeratę przyjm uje:

Ołówau ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie
Pasaż Haus-nana l. 9, orae wseysfkie Księganae i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodniki IU nitrowanego" , ,z«m z 12 tomami dzieł Henryka dienl iewicia i dodatkiem
powieściowym w arkuszach:

W3 Lwowie
Kwartalr b 
Półrocznie 
Roczni- .

6 hor. PO hal 
18 „ eo „ 
27 „ 20 „

W Galicyi i Bukowinie wrat z przesyłką pocztow ą: 
Kwartaln, • 7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . 14 „ 40 „
R oczn ie. 28 „ 80 „

P r a ą n ą c y  u t r z y m a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem ofienkie le: a 
na układue) dupłacają za tom tylko 40 hai., c. j .  kwartalnie za 3 tomy 1 nor. 20 hal., półrocznie ża 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 toniów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

Pierwszo 4 8  lamów Sienkiewicza, z lat ubiegtyuh, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
ca dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiał ia półroeznych kompletów „Tygo
dnika" można nabywać w cenie 8 kor. 20 bal.; bez przesyłki i  opakowania.

Komplet 4 8  pierwszych toniów Henryka <3łenMewic-.a może byc nabywany po 12 tomów, 
za nade-łaniem w 4 rał~,ch po 18 kor, ;a tomy bez oprawy, zaś po 17 ko- 80 hal. za tomy i prawi-

Numary okazowe i prospekty w-oyła gratis; Głćwna ekspedycya „lyoodnik!." we Lwowie, Easaz Hausmana 8.

T Y T Y T W ^  Y Y Y Y Y Y Y Y Y

►
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►
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►
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► 
► 
► 
►

> 
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Zarząd dóbr Tyczyn
potrzebuje

pomocnika
ekonomicznego, kawalera nu stół. Pierw
szeństwo maję nczn>owie z niższych 

szkół rolniczych.

Wszystkie istniejąca przewodniki

m in  qpiMw;cii
ja b o te ż  r o z k ła d ]  jr z d y

dostarcza odwrotnie
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.

urzędnika 8-cj ran
gi, galowy i słu

żbow y tanio do spr^"dania. Wiadomość 
Zietona 22.

Uniformy

- d A . ' N i W ' J A .
„n ^ ^ iij a ■

Lw ów , ulica 3-go Maia liczbo ?
poleoc

wybo~ie kawy pół ł i l o  75 ct. i 
yźej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 

k ;niak kuracyj-y od 2 rtr. but. tum  
najlepszy ód 1-20 ‘ /i  'it. Kakao holen

derskie pół kg. 1-90.

Dzierżawa
o obszarze 750 mor. doskonałej pszen
nej gleby z dwom . lolwarkami, z odpo 
wudnim i budyń1 .m: w bardzo dobrym 
stanie, z go ife ln ią  parową o kontyngen
cie 925 HI. jest pod korzystnemi Wa, -ni - 
kami dc wzięcia i  1-go lipca 1909 lub 
Tooeśniej na lal 9—12.

Inwentarz redługr oszacowaria do na
bycia.

Bliższej wiadomości udzieli
Lwowska Izba załatwień

plac Dąbrowskiego 1 5.

Y /ęgl! najlepszych 125 kilo.
Światło i  smarowidłu 007  hal.
Wydatek mając odrowy prodnkt 59° 

hektolitrowych niezdrowy: 54— 56— 57 
lub ten możliwy.

Na 100 kilo kartofli 2 ’5°/0 a nawet o- 
granicza się niżej 2°/G jęczmienia licząc 
55%  skrobi.

Zan Grodzicki
Jur owce ad Sanok.

Do zarz^io w ię t a n l  U i
leśnych

w & achodiiiej G a licy i
(przeszło 2Of>00 morgów) 

poszukuje się

zdolnego i rutynowanego leśnika
z wyższe ni kwalitil.acyami i dłuższą pra- 
kty; ą Kandydaci mogący yykazać się 
dobrami świadectwami i poważnem" re
komendacjami zecho.* nadsvłać jak naj
rychlej pod lit. t .  Q . do Gł. Agencyi 

uników J. Hopcasa i A . Salomono
wej Kraków, pi. Maryacki 1. 2, podania 
swoje z odp: tami świadectw i z oznaczę 
niein T aranków, które będą przyznane 

w miarę posiadanyck kwalifikat/j.

Pomi eszkanie 5 pokoi 
z kom

fortem urządzone, gazowe oś rietlenia, Ia 
zienka przy ul. Ochronek 1. 8, zaraz do 
wynajęcia.

D w o ry  i O grodników
mających na zbycie prodnkta ogrodnicze 

przeroby tychże prosimy o zgłoszenia
ię do Biura ogrodniczego „wów 

Hetmańska I. 8. notei Viotorya
również tych, którzyby podjęli się pro- 
dnkcyi i upraw sp-cyalnycl prosimy o po 

rozumienie si“ .
Zarząd BI ir »  Ogroitnics !ge

Parasolki
Bluzki 
Halki 

§ Rękawiczki 
I Gorsety 
; Welou^ki

poleca najtaniej

G l i T T L E Bf  F F P D Y N A N D
L y ó w , pli Halle11

Na p od sta w ie  r la a ó w
>rzedtożonych W yi c .  k .  m in is t e r 

s tw u  W y z n a ń  i  i ‘ ś w ia t ,  p o d  kie
rownictwem Olgi F*i||ppl- odbędzie się 
w lipcu 1908 sześciotygodniowy kurs 
pr-zjgotowa . czy do -(gis. kwal-fikauj jnego 
dla nauczy c*ele i. Zgłoszenia.

O lga Filippi
ul Kalecza 1. 3. I. p.

DO

Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 

właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez
imienną nazwą Krajowego „eksportu marcowego" 
tanie piwo prowincyonalne. Ponieważ nadto sprze
dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla
dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi
nalna piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy 
rytym napisem nasze; firmy i marką ochronną, która 
znajduje się także na korkach i banderolach.

Lwowskie Tnwarzystwo akcyjne browarów.

R T JR K I  D R E N A R S K I E
■w ■oś7-i©13£:icna. ilo śc ia c łi

poleca
F a b ryk a  dachów ek ,K i'r o l“  w Polauue-Karol

kolo Krosna.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwerj. reklamy

A d o l f o  C h i i f o w s k i e g r o
w Wiedniu, V I., Getreldemarkt N r ‘■S. (Telefon 2432).
przyjmuje: przedpłatę i ogłerzema na ysiijstkie ozasopi-ma 6»iata ; zamóińenia, 
ua wykonanie: afiszów, szyldów, iUustracyi etc. przez pKrw*zorzęduyoh artystów t 

Udzielanie autentycznych adresów

KANTOR WYMIANY
L w o w sk ie j F ilii  

Banku Galie, dla handlu i Drzemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo 
nego loKalu w  parterze (ui. Jagielloń
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział w ekslow y. Sj
Pierwotnie w parterze znajdujący si  ̂ .

O d d z ia ł w k ła d k o w y  0
został napowrót do tego samego lokalu \  m przeniesiouy.

jpu#t.fjP3PA.P.«.ęą.ąP; PP.P.P.PAP.P.PJPJMt

Zmiany cen hiletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca
łej Austryi i zagranicę podaje

KCTRYER KOLEJOWY
Dc i„abycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana Ov
ora*. v) Jr':9garniaoh i trafikach.

Redaktor odpow iedzialny i i f e c ł a w  R t a s f O W S k i , Papier z tabryki Czermnskiei. Z  drak^riu £  Winiarsa.


